
3»  (341) Łódź, Środa 14 listopada 1943 r. Rok 51

cen tr a lu y
O RGAfi.

N I E C H  Ż Y J E  R Z A D  
R o b o t n i c z y  m
1 W Ł O Ś C I A Ń S K I  I I I

R e d a k c j a
Przyjmuje i n t e r e s a n t ó w  
0(i godz. 12— 2 popołudniu

a d m i n i s t r a c j a
Czynna od godziny 8— 18

E e im  Romera 1 z ł o i ?

?ROL ETARJ.U52E WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ I

Wydawca: Rada Naczelna P. P. S.

REDAKCJA: ŁODZ 
PIOTRKOWSKA 68
ADMINISTRACJA : 
PIOTRKOWSKA 70
Telefony: Redakcji . . 144-18 

Administracji 222-22

Konto w Banku „Społem ", 
O ddział w Łodzi, Nr. 12

Zjednoczony ruch zawodowy
Na Światowym K ongresie Związków Za­

ro d o w y ch , k tóry  odbył się w Paryżu w 
końcu w rześnia rb., jeden  z delegatów  
Polskich tow. K. R usinek ośw iadczył: ..Pol 
*ki ruch zaw odow y zjednoczył wszystkich.
.9 w nim  katolickie organizacje, są socjali 

i kom uniści. Robim y wszystko, ażeby 
r uch nasz był szkołą dem okracji, św iado­
my w spólnych dążeń i celów".

Polskie związki zaw odow e, jednolite i 
je d n o c z o n e  w  Komisji C entralnej Zw iąz­
ków Zaw odow ych, skupiają  obecnie po- 
ńad m ilion robo tn ików  — socjalistów , k o ­
m unistów, byłych członków  chrześcijań- 
skich zw iązków  zaw odow ych i w ielkie 
rzesze bezparty jnych robo tn ików . Dla 
łych ostatn ich , którzy  p rzed  w ojną w  zna- 
Cznej części do zw iązków  nie należeli, 
ruch zaw odow y rzeczywiście staje się szko 
^  dem okracji.

Gdy przed  w ojną w Polsce istniało 9 
Miększych i szereg mniejszych cen tral za­
ro d o w y ch , gdy m ożliwy był taki stan  rze­
czy, że w śród górników  czynnych było 8 
związków zaw odow ych, robo tn icy  b u d o ­
wlani należeli do 10 różnych związków, 
r°botn icy  ro ln i do 7 konkuru jących  zwiaz p tac 
ków zaw odow ych, a w przem yśle spożyw- 
Czym istn iało  15 zw iązków  zaw odow ych 
~~ obecnie zjednoczone związki zaw odo­
we łączą wszystkich ludzi pracy w  Polsce, 
bezy czym w każdej dziedzinie przem ysłu 
Czynny jest tylko jeden  zw iązek zaw odo­
wy.

Nie zm niejszyło to  bynajm niej liczby 
Członków  zw iązków  zaw odow ych. W edług 
statystyki p rzedw ojennej wszystkie organi- 
Zacje zaw odow e obejm ow ały  w  1935 roku  
940.000 osób, zaś m łody pow ojenny  ruch  
zawodowy, w ykazujący stały wzrost, liczył 
w lipcu rb. 770.000 członków , a w p aź­
dzierniku rb. już p o n ad  1 m ilion zo rgan i­
zowanych robotn ików .

Z okazji zbliżającego się pierw szego po 
Wojnie K ongresu Zw iązków  Zaw odow ych 
W Polsce w arto  podsum ow ać dotychczaso­
we osiągnięcia ruchu  zaw odow ego.

Komisja C entralna Zw iązków  Z aw odo­
wych wzięła czynny udział w opracow aniu  
d ek re tu  o radach  zakładow ych, regu lu ją­
cego stosunki m iędzy robo tn ikam i a k ie­
row nictw em  przedsiębiorstw . D ekret ten 
zam ienia ro b o tn ik a  — najem ną siłę fizy- 
Czną w św iadom ego w spółgospodarza 
Przedsiębiorstw a. O dbyw ające się obecnie 
Wybory do rad  zakładow ych w ykazują 
zrozum iałe zain teresow anie św iata pracy 
dla tej instytucji. Z m ieniona na w niosek 

w K rajow ej R adzie N arodow ej ordy- 
nacja w yborcza um ożliw ia robo tn ikom  
Wybór najlepszych kandydatów  przy jedno 
Czesnym uniknięciu  m iędzypartyjnej k o n ­
kurencji w yborczej.

Umowy zbiorow e we wszystkich p o d sta­
wowych gałęziach przem ysłu obejm ują 
)uż p o n ad  75°/<> robo tn ików  zatrudnionych  
w przem yśle. Umowy te regulu ją w arunki 
Pracy i płacy, spraw y higieny i bezpie- 
Czeństw&, sprawy świetlic itd. W e wstępie 
d° w zorow ej um ow y zbiorow ej p o d k re ­
ślony jest jej cel — podniesien ie produk- 
c!i i nadan ie  zakładom  pracy charak teru  
twórczych jednostek  gospodarczych.

W porozum ieniu  z rządem  związki za­
wodowe regulują wysokość płac ro b o tn i­
czych. Po pierwszym  przejściowym  okre- 
sie zaliczek, usta lona została t.zw. „lubel- 
ska siatka p łac" (stawki od 2 do 5.60 zł 
z® godzinę). N astępnie stawki zostały je ­
l c z e  bardziej zróżniczkow ane, w zależ- 
P°Sci od rodzaju  pracy i kw alifikacji ro ­
botnika i wynoszą obecnie do 8.80 zł w

lekkim , i do 10 zł za godzinę w ciężkim 
przem yśle.

W ielkie znaczenie m a w prow adzony sy­
stem  akordow o-prem iow y, łączący w zrost 
zarobków  ze w zrostem  w ydajności pracy. 
Po w prow adzeniu  tego systemu zarobki 
robo tn ików  wzrosły p rzecię tn ie w p rze­
myśle budow lanym  o ćOYo, w  innych gałę­
ziach przem ysłu o 25 do 50°/Y Prócz p re ­
m iow ania pieniężnego odbyw a się rów ­
nież p rem iow anie  w punk tach  to w aro ­
wych. C ałkow ite zw olnienie robo tn ików  

od op ła t w ubezpieczeniu  społecznym  p o ­
większyło zarobki o niecałe 10 procent.

M ając na uw adze całokształt gospodarki 
państw ow ej zw iązki zaw odow e w ypow ie­
działy się przeciw ko podniesien iu  płac do 
poziom u cen w olnorynkow ych . W yw oła­
łoby to w k ró tk im  czasie inflację, k tórej 
ostrze sk ierow ane byłoby przecież przede 
wszystkim właściwie przeciw  w arstw om  
robotniczym , gdyż płace podczas inflacji 
nigdy nie m ogą nadążyć za w zrostem  cen. 
N atom iast zw iązki zaw odow e k ładą n a j­
większy nacisk na zaopatrzen ie  ro b o tn i­
ków  w naturze. Przem ysł państw ow y d o ­
j ą c ą  w ielkie sumy na wyżywienie ro b o t­
ników .

O statnio  Komisja C entralna Związków 
Zaw odow ych zw róciła się do  rządu  z p ro ­

jektem  u tw orzenia specjalnego Funduszu 
Aprowizacji. Fundusz ten, który m a pow ­
stać ze sprzedaży części produkcji po  ce­
nach kom ercyjnych, byłby w ykorzystyw a­
ny n a  uzupełn ien ia zaopatrzen ia ro b o tn i­
ków..

W iele związki zaw odow e zdążyły już 
zdziałać w dziedzinie u rlopów  i wczasów 
robotniczych, o raz na odcinku kulturalno- 
oświatowym .

Na zakończenie w spom nim y jeszcze o 
akcji w ysuw ania robo tn ików  na k ierow ­
nicze stanow iska w przem yśle. Dotychczas 
w w yniku tej akcji 1 robo tn ik  został dy­

rek to rem  Z jednoczenia Przem ysłowego, 
79 robo tn ików  jest dyrektoram i lub k ie­
row nikam i przedsiębiorstw , 165 ro b o tn i­
ków  sam odzielnie k ieruje oddziałam i 
większych zakładów  i kopalń.

Z różnych stron, a czasem naw et w śro ­
dow isku robotniczym , wysuwa się p rze­
ciwko zw iązkom  zaw odow ym  dwa zarzu­
ty. Po pierwsze, słychać głosy, że związki 
zaw odow e nie są po trzebne, gdy państw o 
sam o dba o interesy robotnicze, gdy nie 
ma w ielkich kapitalistów , gdy rządem  k ie­
ru ją  członkow ie p a rtii robotniczych. Po 
drugie, m ów ią inni „krytycy", związki do ­
tychczas nie były w stanic ulżyć ro b o tn i­

kow i w jego ciężkim położeniu  m ateria l­
nym.

O ba te  rozum ow ania są z gruntu  b łęd ­
ne. Nawet wówczas, gdy kapitaliści zostali 
wywłaszczeni, a w ładza w państw ie jest w 
ręku  b loku dem okratycznego, po trzebna 
jest od rębna instytucja rep rezen tu jąca  in ­
teresy zaw odow e robo tn ików  i dbająca o 
ich praw a. Jeśli związki zaw odow e nie 
m ają teraz z kim  walczyć, jak  to niektórzy 
m ów ią, to  tym bardziej m ają one teraz 
z kim  w spółpracow ać!

A jeśli chodzi o obciążanie związków 
odpow iedzialnością za wszystkie tru d n o ­
ści pow ojenne, k tó re  pow odują n iedosta­
tek w e wszystkich k rajach  Europy — to 
argum entem  tym posługują się tylko r e ­
akcyjni dem agogow ie, usiłujący w ykorzy­
stać ciężkie położenie klasy pracu jącej dla 
swych faszystowskich celów politycznych.

Lecz polski robo tn ik  z pogardą o d w ra­
ca się od tych sługusów reakcji, udających 
„przyjaciół" p ro le taria tu , i zw arcie skupia 
się w okół potężniejącego z dnia na dzień 
ruchu  zaw odow ego. Polska Partia  Socjali­
styczna pośw ięca najw iększą uw agę zw iąz­
kom  zawodowym , dążąc do tego, aby stały 
się one rzeczywiście „szkołą dem okracji, 
św iadom ą dążeń i celów".

Grzegorz Jaszuński

06 Gaulle - premierem Fi.. u i i 1
Trudności w opracowaniu wspólnego płogmnus 3-ch sironniciw

LONDYN (BBC). Generał de Gaulle zo­
stał wczoraj, to znaczy we wtorek, wybrany 
przez Konstytucję francuską prezesem Rzą­
du Tymczasowego. Za kandydaturą generała 
głosowało 555 członków zgromadzenia, prze­
ciwko —  nikt, wstrzymał się od głosowania 
jeden poseł.

Przewódca komunistów Durlos oświadczył, 
że głosowanie jego partii za kandydaturą de 
G aulle'a nie przesądza stanowiska kom uni­
stów w sprawie program u rządu, jaki ma się 
utworzyć.

W inston Churchill, przebywający w P a­
ryżu. złożył we wtorek wizytę generałowi de 
Gaulle.

PARYŻ (United P ress). Generał de Ga­
ulle obrany we wtorek został na stanowisko 
głowy Rządu Tymczasowego i obarczony za­
daniem dania Francji nowej konstytucji, któ­
ra wprowadzi Czwartą Republikę. De Gaulle 
niezwłocznie rozpocznie rozmowy z przywód­
cami 3 głównych partyj i będzie dążył do 
utworzenia rządu, w którym będą uczęstni-
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czyć komuniści, socjaliści i katolicka 
M. R. P.

Wobec tego, że komuniści i M. R. P.. m i­
mo perlraktacyj, które trw ały prawie tydzień, 
nie mogły dojść do kompromisu, generał nie 
będzie mógł ustalić program u, któryby uzy­
skał ogólną zgodę. Uważa się tu, że w tym 
wypadku zrzeknie się on stanowiska premie­
ra i F rancja znajdzie się w obliczu najcięż­
szego kryzysu wewnętrznego od czasu swego 
oswobodzenia.

Komuniści otwarcie oświadczają, iż nie 
osiągną oni kompromisu z M. R. P. Wszyst­
kie większe partie zgadzają się na prosrram 
ustalony w .r. 1944. przez Narodowa Radę 
Oporu. Program  ten zawiera nacjonalizację 
kluczowych gałęzi przemysłu, zniesienie tru ­
stów i usunięcie pozostałości reżymu Vichv.

Leon Blum ma wystąpić jako mediator 
między komunistami a M. R. P. Politycy 
przypuszczają, iż spróbuje on utworzyć le ­
wicowy rząd. gdyby de Gaulle nie mógł ura- 
tqwać sytuacji.

Oczekuje się, iż w piątek de Gaulle wystą­
pi w Zgromadzeniu, że jako głowa nowego 
rządu, ze swoim oświadczeniem.

Organ angielsk iej Partii Pracy „D aily Herald" zamieszcza pow yższą karykaturę. 
„W orld Labour" -  św iat pracy urodził W.F.T.U. -  Światową Federację Związ-pracy

ków  Z aw odow ych, podczas g d y  „W orld D iplom acy"
pusty  w ózek.

-  św iatowa dyplom acja ma

Ameryku o profekrJa Allies
N OW Y JORK (PAP). J a k  donosi ag en ­

cja „A ssociated  Press", dzienn ik i am ery­
kańsk ie p rzy ję ły  z zadow oleniem  p ro jek t 
orem iera A ttlee  w  sp raw ie  udostępn ien ia 
całej ludzkości ta jem nicy  bom by atom o­
wej.

D ziennik „W ashington  Post" stw ierdza, 
że p ro jek t p rem iera A ttlee  w y d aje  s ię  roz­
sądny, gdyż pow strzym ać może w yścig 
zbrojeń. D ziennik w yraża żal, iż S tany 
Z jednoczone n ie pod ję ły  in ic ja tyw y  w 
tym kierunku . P ropozycja prem iera A ttlee 
nie idzie tak  daleko; ab y  zadow olić opinię 
publiczną anglo-am erykańską, jednak  w y ­
przedza ona znacznie stanow isko  p rezy ­
d en ta  Trum ana, k tó ry  w ygryw a jako  a tu t 
posiadanie „m onopolu ' energ ii atom ow ej.



Premier Attlee przemawia na posiedzeniu Kongresu w Waszyngtonie

€# pm leź! uczynić
aby zachować cgwiliiacK?“

WASZYNGTON (PAP). Premier brytyj- 
ski Klemens A iile , przerwał w e wtorek  
rozm ow y w  spraw ie energii atom owej z 
prezydentem  Trumanem i prem ierem  ka­
nadyjskim  M ackenzie K ing i w yg łosił 
przem ów ienie na posiedzen iu  kongresu  
Sianów  Zjednoczonych.

„Uważam, że Organizacja Narodów  Zje­
dnoczon ych , do której mam głębok ie  
zaufanie, m usi stać się  czym ś w ięcej, niż 
dow odem  osiągn iętego  porozum ienia m ię­
dzy rządami. M usi ona b y ć  w yrazem  w o­
li całego narodu w  każdym  państw ie  
-  ośw iadczył. -  Za kilka lat niszcząca  
broń, która znajduje się ob ecn ie w  sta­
dium  rozwoju, będzie m ogła zagrozić każ­
dej części świata. Biorąc pod uw agę ten  
fakt, w  szczególności zaś bom bę atom ową, 
rozpocząłem  rozm owy z prezydentem  Tru­
m anem , ab y  następnie _ w sp ó ln ie  ze 
w szystkim i narodami św iata zastanowić  
s ię  nad tym, co n a leży  u czyn ić, ab y  za­
chow ać cyw ilizację  i ab y  w szystk ie  kra­
je czu ły  się bezpieczne. M usim y zasta­
n ow ić  się . w  jaki sposób najlep iej zbu­
dow ać pokój. N arody, które b y ły  zaanga­
żow ane w  gigantycznej w alce ostatnich  
lat, pon iosły  olbrzym ie straty. Lecz w y  
A m erykanie u n iknęliście  zniszczenia w a­
szych  miast. N ie  znacie u  sieb ie  w idoku  
setek ty s ięcy  zburzonych w aszych  miast, 
n ie  znacie u  sieb ie  w idoku  setek ty s ięcy  
zburzonych dom ów , u n ik n ęliśc ie  rów nież  
w idoku w ędrujących  olbrzym ich mas lu d ­
n ości w yp ęd zon ych  z m iejsc zam ieszka­
nia w  poszukiw aniu schronienia.

Prace dokonane w ysiłk iem  ludzkim  w  
ciągu  stuleci, n ie  zostały u  w as zniszczo. 
ne w  ciągu  kilku krótkich godzin  w sku­
tek ataków lotn iczych . Mimo to jednak  
jestem  przekonany, że zdajecie sobie  
sprawę z tragicznych następstw  w ojny".

Om awiając politykę w ew nętrzną rządu 
Partii Pracy, premier ośw iadczył: „Uzna­
jem y w oln ość  in d yw id u a ln a  każdego  
człow ieka, lecz taka w olność, która n ie  
ogranicza w olności in n ych  ludzi. Jest 
i  zaw sze będzie u nas dość in ic ja tyw y  
pryw atnej, lecz g d y  w ie lk ie  przedsiębior­
stw a zbytn io  się  rozrastają, stają s ię  one  
m onopolem , w ob ec czego naszym  zda­
niem , n iebezp ieczn e jest pozostaw ianie ich  
w  rękach pryw atnych. N astępnie tak jak 
w iększość m ieszkańców  W ielk iej Brytanii

uważam y, że na leży  tak u łożyć spraw y  
gospodarcze, ab y  każdy człow iek  m ógł 
otrzymać to. co mu się słusznie należy.

Przed 45 la ty , jako student prawa u n i­
w ersytetu  w  O xfcrdzie odw iedziłem  po 
raz pierw szy mój okręg w yborczy Lime- 
house w e  w schodniej części Londynu. 
Tam spotkałem się  bezpośrednio z nędzą  
panującą w  naszych w ielk ich  miastach. 
U św iadom iłem  sobie, że m usim y budow ać 
nasze życie , na bardziej sp raw ied liw ych  
podstaw ach. W skutek tego przyłączyłem  
się do ruchu socja listycznego  i po w ie lo ­
letn iej usilnej pracy zostałem  premierem. 
Pragniem y podnieść stopę życiow ą nasze­
go narodu. M ożem y u czyn ić  to, prowa. 
dząc handel z całym  św iatem . C hcem y

b yć dobrym i dostawcam i oraz pragniem y  
m ieć bogatych  odbiorców . Jest dość 
miejsca na św iecie  na zbyt towarów, w y ­
produkow anych przez w ie lk ie  kraje prze­
m ysłow e, jak W ielka Brytania, o ile  zosta­
nie podw yższona stopa życiow a na ca­
łym  św iecie .

Tak, samo jak m y w ierzym y w  rozwój 
życia  gospodarczego i n ie  m ożem y zro­
zumieć, d laczego m iałaby powstać m ię­
dzy nam i ryw alizacja. Podstawą pokoju  
musj b y ć  dobrobyt i dobre stosunki są­
siedzkie. Jesteśm y zdania, że tam, gdzie  
nauka otw orzyła przed nami tak szerokie 
horyzonty p ow inn iśm y w spółpracow ać  
dla w y ciągn ięc ia  z n ich  korzyści i w a l­
czyć o jak najw iększe ich  w ykorzystanie.

Alfred Irepp  sianie przed 
sądem

BERLIN (PAP). J a k  d o n o s i  agencja  
„ A sso c ia ted  P re s s ” , S tany  Z j e d n o c z o n e  zło 
ży ły  w n io sek ,  aby  z am ia s t  s t a re g o  i s ę _ 
ro w a n e g o  G u s ta w a  K ruppa ,  zo s ta ł  pociąfl 
n ię ty  d o  o d p o w ied z ia ln o śc i  za  popełn ion  
p rz e s tę p s tw a  w o je n n e  37-letni A lfr  _ 
K rupp . T ry b u n a ł  M ię d z y n a ro d o w y  m a J  
tej sp r a w ie  #p o w ziąć  d e c y z je  w  n a j b b z  
szy ch  dn iach .

„Oda do Zwvciąsfwn”
M O S K W A  (PAlf). W  k o ła c h  m u z y c z n y c h  

M o s k w y  o c z e k u ją  z w ie lk 'm  z a in te re so w a "  
n iem  w y k o n a n ia  u tw o r u  zn ak o m iteg o  kom 
p o z y to ra  ra d z iec k ieg o  P ro k o f iew a  „Ody 
do  z w y c ię s tw a " .  K o n c e r t  m a  się o db yć  w 
sali  im. C za jk o w sk ieg o ,  w  w y k o n a n iu  mos­
k ie w sk ie j  o rk ie s t ry  sy m fo n iczn e j  p o d  dy* 
r e k c ją  S a m o sud a .  O  n ie z w y k łe j  o ry g in a ły  
nośc i  u tw o ru  św iadczy ,  iż w  s k ła d  o rk ie 
s t ry  w cho dz i  25 k o n tr a b a só w ,  8 h a rf  i 
fo r tep iany .

Trzyletni plan energetyczny
został uchwalony na konferencji w Lodzi

ŁÓDŹ (PAP). W  d n iu  13- ty m  bm., jak o  
d ru g im  d n iu  o b ra d  o g ó ln o k ra jo w e j  K onfe­
r e n c j i  E n e rg e ty c zn e j ,  k tó r a  o d b y ła  s ię  w  
Łodzi, z łożo ne  z o s ta ło  s p r a w o z d a n ie  z  o b ­
ra d  k o m is j i  i p o w z ię te  zo s ta ły  m. in. n a ­
s t ę p u ją c e  u c h w a ły :

O g ó ln o k ra jo w a  K o n fe re n c ja  E n e rg e ty c z ­
na  u c h w a l i ł a  z w ró c ić  s i ę  do  ob. M in is t ra  
P rze m y s łu  z  w n io sk ie m  o  z a ła tw ie n ie  w e  
w ła s n y m  z a k re s ie  w  p o ro z u m ie n iu  z  o d ­
p o w ied n im i  r e s o r ta m i ,  w zg lę d n ie  o p rz e d ­
s ta w ie n ie  R adz ie  M in is t ró w  k o n iecz n o śc i  
p o w z ięc ia  o d p o w ie d n ic h  u c h w a ł  do  r e a l i ­
zac j i  n a s t ę p u ją c y c h  d e z y d e ra tó w :

1) z a p e w n ie n ie  w y s ta r c z a ją c e g o  z a o p a ­
t rzen ia  w  e n e rg ię  e le k t ry c z n ą :  a) o k rę g u  
s to łe c z n e g o  o raz  o ś ro d k ó w  p rz e m y s ło ­
w y c h  i p o w ia to w y c h ,  b) o d b u d o w ę  zn isz­
c z o n y c h  p rzez  o k u p a n ta '  z a k ła d ó w  e le k ­
t ry czn y ch ;

2) z e le k t ry f ik o w a n ie  w  ra m a c h  e l e k t r y ­
f ik ac j i  o k rę g o w e j  o s ied l i  w ie js k ic h  ze 
s p e c j a ln y m  u w z g lę d n ie n ie m  zac o fa n y c h  
po d  w z g lę d e m  e le k t ry f ik a c y jn y m  w o j e ­
w ó d z tw :  w a rsz a w sk ie g o ,  lub e lsk ieg o ,  k ra -

Dufiska partia socjalistyczna
nie che wzitfść udziału w rządzie

M O S K W A  fPAP). A g e n c ja  T ass  d o n o s i  
z K openh ag i ,  że po o d m o w ie  b. p re m ie ra  
Buhla, k ró l  p o w ie rz y ł  s fo rm o w a n ie  n o w e ­
go g a b in e tu  p rz y w ó d c y  p a r t i i  l ib e ra ln e j  
„ W e n s t r e "  C h r is ten se n o w i.  C h r is te n sen  
zam ie rza ł  u tw o rz y ć  rz ą d  z p r z e d s ta w ic i e ­
lam i p a r t i i  „ W e n s t r e "  k o n s e r w a t y s tó w  o- 
raz  r a d y k a łó w .  K o n s e rw a ty ś c i  o raz  rad y -  
k a l i  odm ów il i  u  'z ia łu  w  rządzie .

P e r s p e k ty w a  u tw o rz e n ia  r z ąd u  w y łą c z ­
n ie  z p rzed s taw ic ie l i  p a r t i i  „ W e n s t r e ' '  n a ­
p o ty k a  na s p rz e c iw y  ze s t ro n y  k o m u n i­
s tó w  i in n ych  p a r t i  d e m o k r a ty c z n y c h  o- 
raz p rzed s taw ic ie l i  ru ch u  o p o ru .  P a r t ia  so" 
c ja l -d e m o k ra ty c z n a  na  z e b ra n iu  frakc j i  
p a r la m e n ta rn e j  p rz y ję ła  je d n o m y ś ln ie  w n io

23 łut okupacji Ja unii?
L O N DY N  (AFP). K o n ty n g e n ty  b ry ty j -  

s k  ej, w ch o d z ą c e  w  s k ł a d  40.000-ej a rm ii  
im per ia ln e j ,  b io rą ce j  u d z ia ł  w  ok u p a c ji  
J apo n i i ,  p r z y b ę d ą  d o  tego k ra ju  t -g o  s t y ­
cznia, p o z o s ta n ą  tam  b y ć  m oże  aż d o  1971 
roku .

Sfrnjk głodowy marynarzy
greckich

LIVERPOOL (U nited  Press). O d  d z ie w ię ­
c iu  dn i  o d b y w a  s ' ę  tu  s t r a jk  g ło d o w y  62 
m a ry n a rz y  g reck ich ,  ż ą d a ją c y c h  w y p ła c e ­
n ia  im p en s j i  za  czas p o b y tu  w  an g ie lsk ich  
po r tach .  O b ro śn ięc i  i zm ę czen i  z a in s ta lo ­
w a l i  się oni w  g reck im  k o n su la c ie  w  L i v e r  
poolu .

s e k  s w o je g o  p rz e w o d n ic z ą c e g o  Buhla, że 
s o c ja l -d e m o k ra c j i  n ie  z a m ie rz a ją  tw o rz y ć  
rz ąd u  sam od z ie ln ie ,  an i  też  u cze s tn ic zy ć  
w  k oa l ic ja ch .

SZ T O K H O L M  (PAP). P rasa  s z w ed zk a  
d o n o s i  z  K o pen hag i ,  że  o d b y ło  s ię  tam  p o ­
s ie d z e n ie  f r a k c j i  p a r l a m e n ta rn e j  p a r t r  
„ W e n s t r e "  łącz n ie  z  k o m i te te m  w y k o n a w ;  
czym, n a  k tó r y m  C h r is te n se n  z d a ł  s p r a w o ­
zd an ie  z a k tu a ln e j  s y t u a c j i  po li tyczn e j .  
P o s ta n o w io n o  u tw o rz y ć  rząd , sk ła d a ją c y  
s ię  w y łą c z n ie  z  p rz e d s ta w ic ie l i  p a r t i i  
„ W e n s t re " .  C h r is te n s e n  o św iadczy ł ,  że 
p a r t ia  „ W e n s t r e "  n ie  d ą ż y ła  do  p rz e w o d ­
n ic tw a  w  tw o rz e n iu  n o w e g o  rządu .  N ie ­
m n ie j  j e d n a k  p a r t ia  z m u szo n a  je s t  w ziąć  
n a  s ie b ie  c a łk o w ic ie  to zad an ie ,  gd yż  ż a d ­
n a  p a r t i a  n ie  p r a g n ie  dz ie l ić  z n ią  o d p o ­
w ie d z ia ln o śc i  z a  u tw o rz e n ie  n o w e g o  r z ą ­
d u .  J e d y n ie  ty lk o  p a r t ia  r a d y k a ln a  o d n o ­
s i  s ię  d o  rząd u ,  u tw o rz o n e g o  p rzez  p a r t ię  
„ W e n s t r e "  p rz y ja źn ie .

J a k  w iad o m o ,  p a r t ia  „ W e n s t r e "  o t r z y ­
m a ła  p rzy  w y b o r a c h  38 m a n d a tó w  i z a jm u ­
je  d ru g ie  p o  s o c ja l -d e m o k ra ta c h  m ie jsce  
w  p a r la m en c ie .

k o w sk ieg o ,  r a d o m sk o  - k ie le c k ie g o  i łó d z ­
k iego .

a) W y tw a rz a n ie  ene rg i i  e le k t ry c z n e j  p o ­
w in n o  b y ć  o p a r t e  p rz e d e  w s z y s tk im  n a  
w ie lk ic h  e le k t ro w n ia c h  w ę g lo w y c h  o n i­
sk ic h  k o sz ta c h  in w e s ty c y jn y c h  i k ró tk ic h  
te rm in a c h  w y k o n a n ia .

b) N ie z b ę d n ą  k o n s e k w e n c ją ,  w y n ik a ją c ą  
z  b u d o w y  d u ż y c h  e le k t ro w n i  n a  w ę g lu  o d ­
p a d k o w y m  o raz  e le k t ro w n i  w o d n y c h  —  
je s t  b u d o w a  lin ii  p r z e s y łk o w y c h  n a jw y ż ­
s z y c h  nap ięć ,  k tó r e  u m o ż l iw ią  p rz e s y ła n ie  
w y tw a rz a n e j  u  ź ród e ł  ene rg i i  d o  o ś ro d k ó w  
e n e rg e ty c z n y c h  d e f ic y to w y c h  o raz  u m o ż ­
l iw ią  w y ró w n a n ie  b i lan su  e n e rg e ty c z n e g o  
p o m ięd zy  po szc zeg ó ln y m i o k rę g a m i e n e r ­
ge tycznym i.

N a  w y k o n a n ie  p o w y ż sz y c h  in w es ty c j1 
n a leż y  w  p a ń s tw o w y m  p la n ie  f inansow ym  
p rz ew id z ie ć  n a s t ę p u ją c e  k w o ty ,  o b l i c z o n e  
w g  p a r y t e tu  cen  z 1939 roku . W  r. 
s u m ę  zł 137.400.000, w  1947 1 45.900.000, 
w  1948 139.200.000. R azem  w  c iąg u  t r z e c h  
la t  zł 422.500.000.

Z s u m y  p o w y ższe j  co n a jm n ie j  25 V l0 C .‘. 
w in no  zna le źć  p o k ry c ie  w  p o s ta c i  d o t a c j i  
p ań s tw o w y c h ,  p o zo s ta łe  zaś około  75 proc. 
w  p o s ta c i  d łu g o te rm in o w y c h ,  n isko  opr°" 
c e n to w a n y c h  k re d y tó w ,  p rzy  rów.nocze 
s n y m  w c ią g n ię c iu  d o  u d z ia łu  w  akc j i  ft' 
n a n s o w a n ia  e le k t ry f ik a c j i  wsi s a m o r z ą d u  
te ry to r ia ln e g o  i  z a in te r e s o w a n y c h  ofl' 
b io rców . *

Rokowania pokojowe
m iędzy Holandią i  Jawą zostaną podjęło

L O N DY N  (PAP). M in is te r  N oe l  B acker  
o św ia d c z y ł  w  Izbie Gmin, że  rząd  h o le n ­
d e r s k i  zgodz i ł  s i ę  p o d ją ć  r o k o w a n ia  p o k o ­
jo w e  z p r z y w ó d c a m i  n a c jo n a l i s tó w  ja w a j -  
sk im  z d u e r n  S o e k a rn o  n a  czele. W  s p o t ­
k a n iu  p rz e d s ta w ic ie l i  o bu  s tron , k tó r e  o d ­
b y ć  s i ę  m a  w k ró tc e ,  r z ąd  h o le n d e r sk i  r e ­
p re z e n to w a ć  b ędz ie  d r  V a n  M ećk .  J a k  d o ­
n os i  a g e n c j a  A sso c ia te d  P re s s  z B ataw ii ,  
w id o k i  n a  za w a rc ie  p o k o ju  p o m ięd zy  H o ­
le n d ra m i  a  n a c jo n a l i s ta m i  j a w a js k im i  w y ­
d a ją  s ię  b a rd z ie j  rea ln e ,  an iże l i  k ie d y k o l ­
w ie k  od  p o c z ą tk u  t r w n ia  k ry z y s u  w  Indo- 
ch inach .
. W  p rz e m ó w ie n iu  r a d io w y m  d r  S o e k a rn o  

ośw iad czy ł ,  że o ile A n g l ic y  nie w y s u n ą  
ż ą d a n ia  p o w ro tu  w o js k  h o le n d e r sk ic h  na 
J a w ę ,  to  sądzi ,  że p o ro z u m ien ie  m o że  b y ć  
o s iągn ię te .  Pod tym  w a ru n k ie m  J a w a j c z y  
cy g o to w i  b y l ib y  d o p o m ó c  A n g l ik o m  w 
ro z b ro je n iu  i e w a k u o w a n iu  Ja p o ń c z y k ó w .

N ie  je s t  w y k lu czo n e ,  że p rz e w o d n ic z ą c y  
N a c jo n a l is ty c z n e j  R ady  K o m ite tó w  P r a ­
c o w n icz y c h  w  Indonez j i ,  S jav ir ,  p rz e s ta n ie  
p o p ie r a ć  d r a  S o ek a rn o ,  czy n iąc  w id o cz n ą  
a lu z j ę  d o  w s p ó łp r a c y  d r a  S o e k a rn o  z J a ­
p o ń c z y k a m i  w  czasie  o k up ac ji .  S jav i r  o- 
św iad czy ł :  „ N asza  re w o lu c ja  musi zacząć  
s ię  od u su n ię c ia  w sz e lk ic h  p o zo s ta ło śc i  fa ­
s zy zm u  ja p o ń sk ieg o .

N O W Y  RZĄD N A  JA W IE
L O N D Y N  (PAP). A g e n c ja  R e u te ra  d o n o ­

si z  B ataw ii ,  że  p r e z y d e n t  ja w a js k i  d r  See- 
k a rn o  po lec i ł  u tw o rz e n ie  n o w e g o  rząd u

Bt.vin zapowiada pacyUftacft Palestyny
LONDYN (U nited  Press). Min. B evin  

o św iadczy ł  w  Izbie Gmin, iż n a  p o d s ta ­
w ie  po rozum ien ia  ze Stanami Z jednoczo­
n y m i u tw orzona zostanie A ng lo -A m ery-  
kańska  komisja, k tó ra  p o  p rzep ro w ad zen iu  
rozm ów z A rab am i i Żydam i p rzed łoży

lal l o b i i  p E W P c ia iz e n a  nailonaiizaija o  G z e m
PR A G A  (AFP). D e k re t  o n ac jo n a l iz ac j i  

w ie lk ich  fa b ry k  n a le ż ą c y c h  d o  p raw ie  
w sz y s tk ic h  gałęz i1 p rz e m y s łu  c z e c h o s ło w a c ­
kiego, n ie  w y w o ła ł  tu ta j  po lem ik .  N ik t  nie 
w ie jeszcze , j a k  te n  p la n  z o s tan ie  z a s to so ­
w a n y  w  p ra k ty c e .  P o w in ie n  o n  u z y s k a ć  
a p ro b a tę  p a r la m e n tu ,  k tó r y  zo s tan ie  zw o­
łany, po  w io se n n y c h  w y b o rach .  N o w e  ciało 
u s ta w o d a w c z e  p ra w d o p o d o b n ie  w n ie s ie  do  
d e k re tu  p ew n e  zm iany  i l iczne do da tk i ,  
z w iązan e  z od szk o d o w an iem , k tó re  m a  za ­
sp o k o ić  in te re sy  firm b ry ty jsk ic h ,  a m e r y ­
k a ń sk ic h  i innych.

S p o d z ie w a ją  się tu, że po w y b o ra c h  w 
n o w y m  p a r la m e n c ie  p a r t ie  p o l i ty czn e

p rz e d s ta w io n e  ’ d ą  w  n ą s tę p u ją c e i  k o le j ­
ności :  so c ja l i ś c i  n a ro d o w i  z B eneszem  n a  
czele, ch rz e ś c i ja ń sc y  d e m o k ra c i ,  k o m u n i­
ści, so c ja l -d e m o k ra c i ,  n a  czele  k tó r y c h  s to i  
p r e m ie r  ob ecn eg o  rzą d u  Fir l inger.

B enesz o św iad czy ł  n ie d a w n o ,  że nie 
s p r z y ja  d e k re to w i  o n ac jo n a l iz ac j i  w  jego  
o b ecn e j  postac i ,  że  w o la łb y  w id z ieć  n a c jo ­
n a l izac ję  s to s o w a n ą  s top n iow o , - p o c z y n a ­
ją od w ie lk ic h  t ru s tó w ,  ja k  Skoda, Bata 
i p e w n e  to w a rz y s tw a  g ó rn icze  i m e ta lu r ­
g iczne. D e k re t  p rz e w id u je  o d sz k o d o w a n ia  
w g o tó w ce  lub w o b l ig ac jac h  p a ń s tw o ­
w y c h

ob u  rządom  w n iosek  o zastosow aniu  p rak ­
ty c z n y c h  środków , zm ierza jących  do  p a ­
cyfikacji  Pa les tyny .  B evin  nadm ien ił ,  iż 
kw estia  P a le s ty n y  jest b. w ażn ą  dla im­
pe r ium  ze w z g lę d u  n a  l icznych  w s p ó łw y ­
znaw ców  A rab ów , m ieszka jących  w  In­
d iach  (w In d iaoh  jest z gó rą  70 m ilionów  
m ahom etan) .  M in ister  uprzedził,  że w szel­
k ie  p r ó b y  rozs trzygnięc ia  sp ra w y  d rog ą  
rozruchów  b ę d ą  ene rg iczn ie  tłumione. Aż 
do o p rac o w an ia  n o w y c h  rozporządzeń, 
imigracja do  P a le s ty n y  oparta  będz ie  na 
d o tych czaso w y ch  zasadach  zgodnie  z Bia­
łą K sięgą w y d a n ą  w  1939.

ARABOWIE NIEZADOWOLENI
JEROZOLIMA (United Press). O czeku je  

się, iż po p ó łn o c y  ogłoszone będz ie  sp ra ­
w o zdan ie  z rozmów, k tó re  toczą ze sobą 
żydo w scy  i a rabscy  p rzy w ó dcy .  Bey A b ­
dul Hadi, p rz y w ó d ca  part i i  „Palarab" 
uw aża o św iadczen ie  Bevina za zw ykły  
pó łś rodek , jak ich  w ie le  stosowano w  c ią ­
gu  os ta tn ich  25 lat. A rabow ie  w yraża ją  swe 
n ieza do w o len ie  w  związku z udzia łem  
A m e ry k a n ó w  w  zapow iedzianej przez Be­
v in a  komisji.

p rz e w o d n ic z ą c e m u  c e n t r a ln e g o  kom ite t11 
n a ro d o w e g o  S u b a n  Snaris .  N e w y  p rem ie1 
o d e b ra ł  w y k s z ta łc e n ie  w  H oland ii .  O ś w ia d  
czyi on, że w y b o r y  n a  J a w ie  o d b ęd ą  fiię 
w  d ru g ie j  p o ło w ie  g rudn ia .

W ła d z e  b ry ty js k i e  sp rz e c iw i ły  s ię  ląd ° '  
w an iu  w o js k  h o le n d e r sk ic h  na J a w ie .  W o­
b ec  tego  t r a n sp o r to w c e ,  w io zą ce  około  " 
tys. żo łn ie rzy  h o le n d e r sk ic h  b ę d ą  sk ie ro '  
w a n e  d o  S ingapur .

S Y T U A C JA  W  IN D O C H IN A C H
LON DY N  (PAP). A g e n c ja  R e u te ra  do­

nosi z S a jgo nu ,  że b ry ty j s k i e  w ła d z e  w oj '  
s k o w e  p rz e k a z a ły  w o js k o m  f ra n c u sk ii®  
k o n tro lę  n a d  ca łym  te ry to r iu m  In d o c h im  
W o js k a  b ry ty js k ie  z a jm ą  s ię  o b e c n ie  V T z e .  
d e  w sz y s tk im  ro z b ra ja n ie m  o d d z ia łó w  la 
pońsk ich .  O k o ło  2.000 żo łn ie rzy  j a p o ń ­
s k ic h  z d e z e r te ro w a ło  i u k r y w a  s ię  w  la_ 
sach  i gó rach .  N a p ó łn o c  od  S a jg o n u  p l aI1.  
ta to rzy  e u ro p e j s c y  p o w ró c i l i  d o  s w y c h  0 
s ied l i  p o d  o c h ro n ą  w o js k  fran cusk ich .

Dziennikarze zaąraniczni ntf 
au&iencji u Premiera

W A R SZ A W A  (PAP). P rem ier  Rady 
n is irów  Ob. O sóbka-M oraw sk i p n Y P  
g ru p ę  d z ien n ik a rzy  ang ie lsk ich  i amer^* 
kańskich . Przeds taw ic ie le  p ia s y  żywo 
ieresow ali  się p rob lem am i życia polifY*? 
n eg o  Polski, kw estią  repatriac ji ,  hezPf 
czeństwa, d os taw  UNRRA. Prem ier 
lił w y c z e rp u ją c y c h  o d po w iedz i  na Po łL, 
szone tem a ty  p rzyrzek ł d z ie n n ik a rZ5„, 
u trzym an ie  n aw ią zan eg o  o b e cn ie  
ś redn iego  kontak tu .

bezP0'

■k a d '
Cordell Hull lauratem  Nobla

W A S Z Y N G T O N  (PAP). B yły  o m e r y k -  ^ 
sk i  m in is te r  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  C o rd 
H ull o t rz y m a ł  n a g ro d ę  p o k o jo w ą  N o b l a  
ro k  1945. C orde l l  H u ll  w y ra z i ł  w d z i Ę ^  
no ść  z p o w o d u  p rz y z n a n ia  m u n a g r o d y  
p o w iedz ia ł :  „ J a k k o lw ie k  w a ż n a  b y ła  ^  
k a  o p o k ó j  w  przeszłośc i ,  m us i  o n a  
nie b y ć  p og łęb io n a ,  o ile r a sa  ludzka  &  
p rz e t rw a ć  w  ty m  n o w y m  niebezpieczny  
w ie k u  en e rg i i  a to m o w e j .

Siatek UMRRY wiecha! na  mi*1*
B IAŁOGROD (U nited  Press), Sta

k tó r y  dąży*UNRRA
(United  

,,A b b o t  M i l l s ”
S tan ó w  Z je d n o c z o n y c h  d o  Ju g o s ław ii  z 
d u n k ie m  18.000 ton  z ia rn a  natraf i ł  n a n z j ę  
ne n ie d a ie k o  D u b ro w n ik a  (Dalmacja)- ^  
ki o d w aż n e j  p om o cy  u dz ie lo n e j  przez P 
to w e  s t a tk i  ra tu n k o w e ,  o k rę t  zos ta ł  ura  
w a n y  i w p ro w a d z o n y  do  po r tu .



Lnif zamorskich kol
wołają o społeczne i polifgciste wyzwolenie

y  '
w ła sn y m i p o w o je n n y m i k ło p o ia -  

1 o r g a n izo w a n iem  E uropy, zn isz cz o n e j  
faszyzm , n ie  d o strzeg a m y  b a rd zo  

**nych z a g a d n ie ń  p o lity k i św ia to w ej  
/ ' d a n y c h  z k o lo n ia m i. Z a g a d n ien ia  k o-  
^ n ia ln e  tak  w a ż n e  d la  ca ło śc i p o lity k i  

oglii i F rancji, a m a ją ce  tym  sa m y m  p o d  
icie w  p 0 jftyCe eu ro p ejsk ie j  tych  p a ń stw , 
ńalazły b a r d z o  c ie k a w e  o św ie t le n ie  n a  

**®ryskim k o n g r e s ie  Z w ią z k ó w  Z a w o d o -  
ych. N a k o n g re s ie  ty m  p r z ed sta w ic ie le  
olonii za b ra li szczerze  g ło s , n a św ie tla ją c  
s«raw o p o ło ż e n ie  m a s r o b o tn ic z y c h  w  

.*H i A fryce . O trzym u jąc  dziś d o p ie r o  
enogram  z ty ch  p o s ie d z e ń , m o ż e m y  p o -  
ac k ilka  b a rd zo  ch a ra k tery sty czn y ch  w y -  

f°w ie d z i.

P rzed staw ic ie l In dyjsk ich  Z w ią z k ó w  Za- 
°d o w y ch  A. K. M ukorii o św ia d cz y ł:

, ’.Wojna kosztem  olbrzym ich ofiar doprowa- 
t '* a do upadku faszyzm u, stw orzyła  now e  
j j ^ io ś c i  w  krajać}! uw olnionych z ucisku. 
c,  hudności tych należy za liczyć nieibezpie- 

snstwo lokalnego kapitalizmu".

POSTULATY INDII
. Drug; m ó w c a , rep rezen tu ją cy  r o b o tn i-  
j 0vv ind yjsk ich  S. A. D a rg e  ta k  scharak- 

ryzow ał sy tu ację  sw o je g o  kraju  :
a, >.Dotychczas Indie nie zg ła sza ły  sw ego  
d Cesu do Federacji na terenie m iędzynaro- 
?oWym' K(*yz  nie O d z ia ły  w  tym  w yraźne- 
nj celu. Po konferencji londyńskiej i zbada- 
tuj1 iei uchw ał św iat pracy Indii, reprezen- 
DiPący 6-m iliouow a rzesze robotniczą, po raz 
^ .rWszy w  historii przystąpi! do Federacji 
j, latowej w  imieniu w spólnoty przyśw ieca- 
■ tyv c’h nam zagadnień, a przede w szystkim  
p 'dńeiim in teresów  Indii. Choć faszyzm  leży  

«alony, kraj mój jest nadal pozbaw iony  
d0 *n°ści. W  Indiach nurtuje silny ruch naro­
bili który nie ma nic w spólnego z faszy-

lecz jest ruchem dem okratycznym . 
nj.p ą bezpośrednia potrzeba jest zdobycie  
ślj.Za|eżności i wolności. Chciałbym  podkre- 
pa * że pomimo faktu, iż w  Anglii ster objęła  
(ja,rtia Pracy, w  w ięzien iach indyjskich na- 
)![• Przebywa kilkuset dzia łaczy politycznych. 
sta -i?,steśm y ludźmi w olnym i i dlatego przy- 
d^Puiśmy do w aszej federacji. L iczym y na 
n0S okratyczna konstytucję, liczym y na w ol- 
c *C' Nie traćm y czasu na analizow anie  
0rr nPpści daw nych federacji. lecz stw órzm y  
c aanizm now y. C ierpliw ość nasza jest w y- 
0(j rpana. Żądamy pełnych praw, niezależnie  
Im rasy, narodow ości i w yznania, praw regu- 
jJ'tcych interesy  k lasy robotniczej, chcem y  

r°dzin św iatow ej Federacji Zw. Zaw.“

GLOS Z JAMAJKI I K U B Y
^ D ra m a ty czn ie  brzm i a p e l p r z ed sta w ic ie ­
la Z w ią zk ó w  Z a w o d o w y c h  Jam ajki — 

H illa :
^ ’’^rzynoszę pozdrow ienie z dalekiej Jamaj- 
He‘ O czy robotników ca łego  św iata zw róco- 
H], sa na ten Kongres, który spełnić ma ich 
s rżenia, ich tęsknoty i ich w ole. T ow arzy-  
Cj • Proszę w as, błagam y i zaklinam y, abyś- 
S( n>e opuścili tej jedynej m oże sposobności 
bro°-rzen*a Podwalin dla trwalej instytucji, 
(j2j rriącej naszych praw. Jesteśm y ludźmi, a 
Cj, 0 rqk ludzkich nie m oże być w ieczne. 
s0,c.emy konstytucji doskonałej, ale zdajem y  
stJ e spraw ę, że taka konstytucja m oże być  

o.rzona na podstaw ie długich lat doświad- 
na n'a- Nie szukajm y ideału. Przyjm ijm y, że 
cz Za konstytucja podlegać będzie z prądem  

Su zmianom, zgodnie z prawam i rozwoju, 
i ,yszeliśm y już ty le słów  wśród cierpień 
!)a ẑ i długich lat niewoli. D ziś chcem y c z y -  
L t tęsknim y choćby do smaku w olności, o 

0re-' tak m arzvm v".
p

j raed sta w ic ie l r o b o tn ik ó w  k u b a ń sk ich  
Zaro P en a  stw ierd za :  

lt0’’Jednolita mocna postaw a delegatów  na 
^ S r e s ie  jest konieczna dla w ytępienia o- 

faszyzm u i dla uzyskania w iększych  
Hi °t>ód w  krajach kolonialnych, ekonom icz- 

Zacofanych.“

b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  b o g ó w
°leg a t r o b o tn ik ó w  m u rzy ń sk ich  z N i- 

§rg'* s ° y ° m t  G eo k er  k ieru je  d o  k o n -  
Su d ra m a ty czn e  w e z w a n ie :

$ \^ eżeli ktoś sądzi, że spraw ę utworzenia 
kić at° w ei Federacji można odw lec i opóź- 
hin'v w idocznie żyje  W szczęśliw ych  wa- 
bntj?.ach dobrobytu. Dla nas jedność k lasy  ro- 
r̂ Dr CZei test spraw a palaca. Mamy zaszczyt 

eaetitować 500 tys. robotników, którzy 
dląCZą 0 zrównanie praw i spraw iedliw ości 
k t ó ^ y  czarnej. Sa różni robotnicy — ci o 
V h h  sie tnówi, bo spod ich rak w ychodzi 
ty . a atom owa, i ci których trud jest sza- 
hy-J niewidoczny. My żadam y dla siebie rów  
trij a Praw. W walce, która prow adzim y u - ! 
liiy y modlić się do naszych bogów , a ma- 
z5Hi t ga taski, boga spraw iedliw ości, boga 
tkie sty i innych. Chcem y spraw iedliw ości. 
S i.c h c e m y  dłużej cierpieć. Czekam y z nie- 
1traPi!^ P ścią  na utw orzenie Św iatow ej Fe-

B łagam y w as abyście nie zwlekali, 
Dje ' Wolność narodów  należy postaw ić na 
Słabszym  m iejscu. P rzesy łam y wam  błogo- 

leństwo bogów".

P O D  NACISKIEM ANGLII
J ohn  R ojas ja k o  p r z ed sta w ic ie l lu d n o śc i  

r o b o tn ic ze j 19-tu w ysp  Z a c h o d n ich  Indii 
o św ia d cz a  :

„Dziś dobiega ją  końca  d e b a ty  nad p ro jek ­
tem  sta tu tu .  M am y nadzie ję  i liczę na to, że 
Komitet W y k o n a w c z y  uwzględni  i nasze  p o ­
t rzeby .  Życie  nasze  jest  ciężkie i c ie rp im y 
pod uciskiem Anglii, J e s te śm y  źle odżywiani.  
C zęs te  są  w ypadk i  zab ó js tw  i sam obójs tw .  
I dlatego w y c iąg a m y  ręce po pom oc i pok ie ­
row an ie  n a szy m  losem. C itr ine  chce  p ra w d ę  
z ak ry ć  m o k ry m  ręcznikiem, ale s tw orzen ie  
Św ia to w e j  F ederac j i  jest  sp ra w a  pa lącą .  C i­
t r ine  żąda  dolarów , nie haseł.  S łow a  jego są 
puste  i dlatego głośno rozb rzm iew a ją .  P r z e ­
cież Churchill  powiedział,  że h a s ła  są  kon ie ­
czne. P rz y p o m in a m y  o dużym  w k ładzie  ludz­
kim i p ieniężnym  Trim idadu  do w ojny.  Ale 
je s te śm y  biedni,  a p ieniądze, k tó re  sk ładam y, 
idą do kieszeni londyńskiego kapita łu .  C ier ­
p imy z p ow odu  n iespraw ied liw ości .  .Citrine 
skreśli ł  w  sw y m  przem ów ien iu  politykę  i o d ­
m aw ia  jej p ra w a  udzia łu w  nasze j  p racy .  
Osobiście  sadze,  że polityki nie m ożna  od ­
dzielić od s p ra w  gospodarczych .  F a sz y z m  
nie zos ta ł  jeszcze  u nas w y tęp iony ,  a kap ita ł  
dyk tu je ,  do jakich Z w iąz k ó w  Z aw o d o w y ch  
m ogą się zap isy w aę  robotnicy.  Nie je s te śm y  
n a rodem  lecz kolonią. O czeku jem y pom ocy  
i obrony  ze s t ro n y  Ś w ia to w e j  Fe d e rac j i  i li­
czym y, że Kongres n am  tę  pom oc zapewni.  
Jak  da lece  k r z y w d z ą c e  jes t  u nas t r a k to w a ­
nie cza rnych ,  św ia d c zy  dla p rz y k ła d u  fakt,  
że b ia ły  po ukończeniu  szko ły  średniej z a ra -  
bia^ 125 dolarów , cza rn y  zaś od  40 do 60 do­
larów . C zarn y ch  o byw a te l i  spędza  się z c h o ­
dn ików  przed  am b a sa d ą  b r y ty js k ą  lub USA. 
L ic z y m y ,  na to, że  punkt s ta tu tu  m ó w iący  
o skreśleniu różnic  ra so w y ch ,  znaidzie  z as to ­
sow anie  w  życiu! Nie p rz y b y łe m  na Kongres 
dla odpoczynku,  p rz y n o szę  w a m  c a ły  swój 
zap a ł  i energie,  a b y  w a m  dopom óc i u rz e ­
c zyw is tn ić  nasze m arz en ia .  Ś t r z e ż m y  się 
t rzecie j  wojny.  D ru g ą  w ojnę  św ia to w ą  w y ­
gra liśm y,  ale m o że m y  p rz e g ra ć  pokój,  jeżeli 
nie  z abezp ieczy  się in te re só w  k lasy  p ra c u ­
jącej".

ZNISZCZYĆ IMPERIALIZM !
P rzed sta w ic ie l r o b o tn ik ó w  Z ło teg o  W y­

b rzeża  J. B . A n n o n  tak  a n a lizu je  sy tu a cję  
p o  z a k o ń c z e n iu  drug iej w o jn y  św ia to w e j :

„F a sz y zm  jest  zw yc iężony ,  ale ży je  jego 
form a — imperializm, uc iska jący  kolonie, 
gdzie  nie moga się ro zw ijać  wolne  o rgan iza ­
cje. Ż yje  nadal. N iektóre  z m o c a r s tw  z w y ­
cięskich rekom pensu ją  s t r a ty  poniesione w  
wojnie  w  koloniach. Apeluje  do Kongresu  o 
pomoc i z łagodzenie  n aszego  losu".

PRZECIW  RASIZM O W I
P rzed sta w ic ie l C ejlo n u  S. A. W ierem a  

S in g h e  tak  ch a ra k tery zu je  sy tu a cję  na te ­
ren ie  sw o jej w y sp y  :

„Ce.ilon jest  m a ły m  6-m ilionowym  kra jem , 
ale  podobnie  ja k  N ow a Zelandia  p o s iad a ją ­
cym  w z o ro w ą  adm in is t rac je  kolonialną. Ńa-

„PIĘKNA FRANCJO , A H  G O O D  BYE"
„Polska Zbrojna" don osi:

„ W  n ie d z ie lę  11 lis to p a d a  o d św ię tn ie  
p rzy b ra n y  K raków  w ita ł o w a c y jn ie  zw ar­
te, z b ron ią  w  ręk u  p o w ra ca ją ce  z Fran­
cji o d d z ia ły  p o lsk ie , które o d b y ły  ca łą  
k a m p a n ię  1944-45 r. u  b o k u  L ej A rm ii 
F rancuskiej. P lu ton  za p lu to n em  w y sk a ­
k u je  z p o c ią g u  i z n ie s ły c h a n ą  sp ra w ­
n o śc ią , w śró d  tłu m ó w  p o d ró żn y ch  i  w i­
d zó w , m ięd zy  stosam i b a g a ż y , form uje  
s ię  w  d łu g i w ą ż  k o lu m n y .

P o p rzy w ita n iu  rozp oczęła  s ię  d e filad a . 
Im p o n u ją cy  w y g lą d  i  p o sta w a  żo łn ierzy  
w y w o ła ła  n ie sp o ty k a n y  entuzjazm  lic z .  
n ie  -  m im o d eszczu  zgrom ad zon ej p u ­
b licz n o śc i. O krzykom  i  ok lask om  n ie  
b y ło  końca.

Ż ołn ierze n o szą  m u n d u ry  am eryk ań ­
sk ie , p o d o b n ie  jak ca ła  francuska p ie r w ­
sza A rm ia, sform ow an a w  A fr y ce  P ó ł­
n o cn ej i zaopatrzona p o  w ię k sz e j czę śc i  
przez S ta n y  Z jed n o czo n e . K ażd y z n ic h  
ma na le w y m  ram ien iu  ozn ak ę L ej A r­
m ii, p rzed sta w ia ją cą  h erb  m iasta  K ol- 
m aru w  k szta łc ie  c zerw o n o -z ie lo n e j  
tarczy, p rzec ię te j z ło tą  strzałą, na tle  fal. 
w y o b ra ż a ją cy c h  sforsow aną przez I-szą 
A rm ię rzekę  R en i o s ią g n ię ty  p o d  m iej­
sco w o śc ią  T u flin g en  D unaj. H erb _Kol- 
m aru sy m b o liz u je  z d o b y c ie  te g o  m iasta  
i w v z w o le n ie  ca łe j A lzacji.

O d d z ia ły  o d b y ły  transportem  k o le jo ­
w y m  d łu g ą  trasę z T u ttlin a en , m iejsca  
o sta tn ieg o  postoju , przez U lm . A u g s­
b u rg , P ilzn o  d o  g r a n icy  p o lsk iej, na­
s tę p n ie  d o  K rakowa. D alsza  trasa w ie ­
d zie  ic h  urzez P iotrków , C zęstoch ow ę, 
ś k ie m ie w ic e  do W arszaw y .

P lac przed  d w orcem  n u stoszeje . T łu­
m y  lu d zi śp ieszą  za zn ik a ją cy m i o d d z ia ­
łam i .które n a  m e lo d ię  T iperrary, n u cą  
sw ą u lu b io n ą  p io se n k ę:

G ood b y e  i d o w id zen ia ,
P iękna Francjo, ah g o o d  b y e .
Bo m y  z karab in em  u  ram ienia , 
C h cem y  już z o b a c zy ć  kraj".

sza  k lasa  robotnicza  po w ie rzy ła  mi jednogło­
śnie zadanie  p rzystąp ien ia  do Św ia tow e j  F e ­
derac ji  i do n aw iązan ia  kon tak tu  m ię d z y n a ­
rodowego.  Rzad angielski, w y c h o d zą c  z za ­
łożeń teorii- nazis towskie j ,  uw aża ,  że  jedynie  
biali upoważnieni  są  do  rep re z en to w a n ia  nie 
czarni.  P rz ek o n an ie  to na leży  zw alczy ć  j a ­
ko k rz y w d z ą c e  i n iespraw ied liw e.  Dziwi mnie 
tylko, że tow. Attlee idzie oo linii poglądu 
Edena. M am y  s ta rą  kulturę,  iesteśitiy  polity­
cznie uśw iadom ieni ,  a na sza  k lasa  p racu jąca  
g o to w a  jes t  p rz y ją ć  rezolucje,  jak ie  na Kon­
gresie  zap ad n ą  gdyż  ty lko  w  m ięd z y n a ro d o ­
wej jedności widzi szanse  w y g ran ia  pokoju. 
C hcem y od w a s  n iezwłoczn ie  decyzji .  Niech 
Ś w ia to w a  F e d e ra c ja  s tanie  się  b ron ią  e m a n ­
cypacji  n a ro d ó w  i kolonii, niech w esp rze  
k lasę  robo tn iczą  Anglii, k tó ra  p r z e ż y w a  dziś 
c iężki okres.  F aszy zm  jest  rozgrom iony,  po­
mimo to ż ą d a m y  nowej b roni  dla  zniszczenia  
w szy s tk ic h  sy s te m ó w  imperializmu i z ab e z ­
p ieczen ia  jedności k lasy  robotniczej.  W śró d  
o becnych  na ty m  Kongresie  de leg a tó w  nie 
u zn a jem y  p r a w  w yższośc i  i p ie rw szeńs tw a ,  
czy  „niższości" . B y ło b y  to iluzja. R o z ró żn ia ­
m y  tylko ba rdzie j  d ośw iadczonych  i takich, 
k tó rz y  się  opóźnili w  rozwoju.  Dziś narody  
opóźniane są  zorgan izow ane ,  scalone w e ­
w nę trzn ie  i też  d a ły  w k ła d  swój do walki 
z faszyzm em . D ą ży m y  do rozw oju  k u l tu ra l ­
nego i socjalnego, a b y śm y  mogli zrzuc ić  o- 
kow y .  C itr ine  us i ło w a ł  obalić  s łow am i to, 
czego się nie da  obalić, u s i ło w a ł  odsunąć  p o ­
l i tykę zagadnień  ekonom icznych ruchu syn- 
dykalnego.  Jeśli ch cem y  w y g ra ć  pokój, k la­
sa robo tn icza  musi dz ia łać  n iezwłocznie,  a że ­
b y  s tw o rz y ć  jedność  m iędzy n aro d o w ą .  Ś w ia t  
robo tn iczy  Cejlonu będzie  z wam i i będzie  
w a s  w sp ie ra ł  sw y m i b iednym i środkam i" .

O  DO LE CZARNYCH
O d p o w ia d a ją c  na te  w szy stk ie  zarzu ty  

p r z ed sta w ic ie l P o łu d n io w e j A fryki N . J. 
d e  V ries  m ó w i:

„Ucisk i w y z y s k  n iew ątp liw ie  is tn ie je ,  ale 
ni*e w y łączn ie  na  o b sza rach  angielskich. W  
śro d k o w e j  Afryce  zw łaszc za  w aru n k i  są  naj- 
c ięższee.  Nie jes tem  Anglikiem, s tw ie rd zam  
jedynie  p raw d ę .  Anglia przec ież  p rzez  rok 
czasu  sam a  s taw ia ła  czoło fa szy zm o w i i t y ­
le poniosła  s t ra t  w  czas ie  w ojny ,  że nie m o­
żn a  jej p rz y p is y w a ć  z ła  na c a ły m  świecie . 
Uw agi cza rn y ch  o ich losie nie sa zgodne z 
p ra w d ą ,  a mianowic ie  n iep raw d a  jest, że nie 
z a jm u jem y  się ich bolączkam i. Nie ro z ta cz a ­
m y  p rzed  nimi p e r s p e k ty w  utopii,  ale w a l ­
c zy m y  o zdobycie  konkre tn ie  dla nich znoś­
n ych  w a ru n k ó w  życia.  Z d o b y w a m y  dla nich 
k rok  za k rok iem  lepsze w aru n k i  m ieszkan io­
we i ogólnohigieniczne, dostęp  do  nauki,  u- 
bezp ieczen ia  społeczne,  u r lopy  w y p o c z y n k o ­
we, p ra w o  do e m e ry tu ry ,  z ap e w n iam y  im 
wolność s ło w a  i w yznan ia .  Nie na leży  od 
razu  żąd ać  za  wiele , ale jeszcze  raz.  p o d k re ­
ślamy, że m y  robo tn icy  Afryki Południowej,  
w a lc z y m y  o pełne p ra w a  dla w szys tk ich" .

T e w szy stk ie  g ło sy  zw ra ca ją  u w a g ę  na 
je d n o  je szcze  w a ż n e  z a g a d n ie n ie  przy  or-

W YBO RY N A  WĘGRZECH
W  zw ią zk u  z w y b o ra m i na W ę g rz ec h , 

w  k tó ry ch  z w y c ię ż y ła  partia  d r o b n y ch  ro l­
n ik ó w , a p o w a żn ą  ilo ść  g ło só w  z d o b y ły  
l is ty  so c ja lis ty cz n e  i k o m u n isty czn e , p isze  
„ Ż ycie  W arszaw y":

„ P rzew o d n iczą cy  partii d ro b n y ch  r o l­
n ik ó w  i  prem ier  p r z y sz łe g o  k o a lic y jn e ­
g o  rządu w ę g ie r sk ie g o , T ild y , rea ln ie  
o c en ia  sy tu a cję  w ę g ier sk ą . P rzep row a­
dzona reform a ro ln a  stw o rz y ła  w  kraju  
se tk i t y s ię c y  n o w y c h  g o sp o d a rstw  roi- 
n y c h , n iszczą c  u  p o d sta w  p o tę g ę  reak­
c y jn y c h  m a g n a tó w  z iem sk ich  i  k ła d ą c  
p o d w a lin y  sp o łe c zn e  dem ok ratyzacji w e ­
w n ętrzn ej. Z d ru g ie j s tro n y  W ę g r y  są 
krajem  n iep rzy ja c ie lsk im , k tó reg o  los  
z a le ż n y  jest od  m ocarstw , które ■ b ed ą  
d la ń  u k ła d a ły  w a ru n k i p o k o jo w e . R ad y­
k a ln e  zerw a n ie  z n ie d a w n ą  fa sz y sto w ­
ską p rzesz ło śc ią  u ra to w a ło  W ą g r y  od  
za g ła d y  p a ń stw o w ej i p o zw ala  im  sp o ­
d z iew a ć  s ię  ła g o d n ie jsz e g o  traktow ania.

W  tej sy tu a c ji ty lk o  k o n se k w en tn e  
k o n ty n u o w a n ie  p o lity k i , rządu d o ty c h ­
cza so w eg o  m oże  z a p e w n ić  W ęgrom  sp o ­
kój i u c h r o n ić  ich  o d  n ajg o rszy ch  sk ut­
k ó w  przegranej w o jn y . Sojusz z pozo­
sta ły m i stron n ictw am i d e m o k r a ty cz n y ­
m i n ie  je st w  tym  sta n ie  rzeczy  ty lk o  
form alną k o a licją . Jest o n  zad o k u m en to ­
w a n iem , że  d otych cza so w a  lin ia  p o l i ­
ty czn a  zo sta n ie  u trzym ana zarów n o na  
o d c in k u  w ew n ętrzn y m , jak i na teren ie  
m ięd zy n a ro d o w y m . Jest to b o w ie m  l i ­
n ia, o d p o w ia d a ją ca  n a jg łęb szy m  in te r e ­
som  narodu w ę g ier sk ie g o  oraz i j e d y n ie  
m o żliw a  w  w y tw o rzo n ej sy tu a cji p o w o ­
jennej.

Reakcja p rzed w cześn ie  i b e z p o d s ta w ­
n ie  o trrb iła  w y n ik  w y b o r ó w  w ę g ie r ­
sk ich  jako sw oje  z w y c ię s tw o . W szy stk o  
przem aw ia  za tym . że b ę d z ie  m usiała  
o d e jść  z kw itk iem . N ikt n ig d z ie  n ie  ch ce  
tej tow arzvstw a . I to ją zdaje  s ię  w c ią ż l  
jeszcze  najbardziej... dziw i!"  |

g a n iz o w a n iu  św ia ta  na za sa d a ch  p o k o jo ­
w y ch , na z a g a d n ie n ie  k o lo n ia ln e . N ie  jest 
o n o  ty lk o  w e w n ętr zn ą  sp raw ą p a ń stw  z a ­
c h o d n ich , gd y ż  o d  je g o  w ła śc iw e g o  r o z ­
w ią z a n ia  za leży  g o sp o d a rk a  p a ń stw  e u r o ­
p ejsk ich  a w ię c  tym  sa m y m  i k w estia  p o ­
ło ż e n ia  m a s r o b o tn ic zy c h  w  E urop ie .

O sta tn ie  w y p a d k i na Jaw ie i w  In d iach  
H o len d ersk ich , g d z ie  r o z p o c z ę ły  się  w a l­
ki o  n ie p o d le g ło ść  n a r o d ó w  k o lo n ia ln y c h ,
z w ró c iły  u w a g ę  c a łe g o  św ia ta  n a  ten  d o ­
ty ch cza s n ie  r o zw ią z a n y  p ro b le m  ustro ju  
k a p ita lis ty czn eg o .

i r e — a r n a — g

Ludzie i zdarzenia
Sennik egipski

G d y b y ś m y  ch c ie l i  o k r e ś l i ć  j e d n ą  z na­
c z e ln y c h  c e c h  n a r o d o w y c h  P o la k ó w ,  d o  
s z l i b y ś m y  d o  p r z e k o n a n ia ,  i i  j e s t  n ią  w a ­
da ,  p o l e g a j ą c a  na t y m ,  ż e  w i e l u  l u d z i  c h c e  
b y ć  c z y m  i n n y m  n iż  b y ć  p o w in n o .  W i ę k ­
s z o ś ć  c h y b a  lu d z i  w  P o ls c e  j e s t  n i e z a d o ­
w o l o n a  z e  s w e g o  z a w o d u ,  z  p r a c y ,  k tó r ą  
w y k o n y w u j e .  I n ż y n i e r  c h c e  b y ć  l e k a r z e m ,  
l e k a r z  —- p o e tą ,  p o e ta  —  m ó w c ą ,  i ta k  w  
k ó ł k o .  R e z u l t a t e m  te g o  j e s t  w a d l i w e  f u n k ­
c jo n o w a n i e  w i e l u  d z i a ł ó w  n a s z e g o  ż y c ia ,  
w  k t ó r y c h  lu d z i e  p r a c u ją  n ie c h ę tn ie ,  b a r ­
d z o  z s i e b i e  n i e z a d o w o l e n i .

Z a d a n ie m  d n ia  j e s t  tę  p r z y w a r ę  z w a l ­
c za ć ,  j e s t  b u d z i ć  ś w i a d o m o ś ć ,  ż e  k a ż d a  
p r a c a  p o w i n n a  b y ć  w y k o n y w a n a  d o b r z e  i 
\ su m ierm je ,  i ż e  z  t e g o  s p e łn ie n ia  o b o w i ą z ­
k ó w  d la  k a ż d e g o  p o w i n n o  b ić  c z y s t e  ź r ó ­
d ł o  z a d o w o l e n i a  i ra d o ś c i .  K a ż d y  na  s w o i m  
p o s t e r u n k u  w y p e ł n i a , s u m ie n n ie  s w o j e  za ­
d a n ie  —  o to  h a s ło ,  k t ó r e  p o w i n n o  r o z ­
b r z m i e w a ć  o b e c n ie  j a k  P o ls k a  d łu g a  i s z e ­
ro k a .  A  t y m c z a s e m . . .

W c h o d z i m y  d o  ,,G ł ó w n e j  K s i ę g a r n i  W o j ­
s k o w e j " .  1 c ó ż  w i d z i m y ?  O b o k  k s i ą ż e k  
a k tu a ln y c h ,  u ś w i a d a m i a j ą c y c h  b r o s z u r  p o ­
l i t y c z n y c h ,  l e ż ą  g r u b e  f o l i a ł y  „ S e n n ik a  e- 
g ip s k i e g o " ,  tuż o b o k  k s i ą ż k i  z n a n y c h  
p r z e d w o j e n n y c h  d z i a ł a c z y  e n d e c k ic h .  Z d a ­
w a ł o b y  s ię ,  iż  z a d a n ie m  k s i ę g a r n i  w o j s k o ­
w e j  j e s t  p r z e d e  w s z y s t k i m  r o z p o w s z e c h ­
n ia n ie  w y d a w n i c t w  w o j s k o w y c h  i w y d a w -  

S n i c ł w  W y d z i a ł u  P o l i t y c z n o - W y c h o w a w c z e * 
f igo .  N a  c o  j e d n a k  z d a  s i ę  p r a c a  p o l i t y c z -  
■f,n o -w y c h o w a w c z a ,  j e ś l i  ,,G ł ó w n a  K s i ę g a r '  
J n i a  W o j s k o w a "  p r z y  p o m o c y  k o l p o r t o w a -  
| n ' i a  s e n n i k ó w  e g ip s k i c h  i e n d e c k i e j  l i t e ra -  
H tu r y  n e u t r a l i z u j e  to w s z y s t k o ,  co  w  s w y c h  

w y d a w n i c t w a c h  p r a g n ie  r o z p o w s z e c h n ić  
W y d z i a ł  P o l i t y c z n o ' W y c h o w a w c z y  W o j ­
s k a  P o ls k ie g o ?  A  d z i e j e  s i ę  to d la te g o ,  iż  
z n ó w  k o m u ś  za c h c ia ło  s i ę  w y r z e c  s ię  
s w o i c h  o b o w i ą z k ó w  k o lp o r t e r a  w y d a w ­
n i c t w  w o j s k o w y c h ,  a s i ę g n ą ć  p o  l a u r y  n e ­
u t r a ln e g o  k s i ę g a r z a .

P o d o b n y  p a r a d o k s  w i d z i m y  r ó w n ie ż  w  
Ł o d z i  w  D o m u  Ż o łn ie r z a ,  g d z i e  w y s t a w i o ­
no  s z t u k ę  S h a w a  „ P y g m a l io n " . S z tu k a  ta  
o c z y w i ś c i e  n ie  m a  n ic  w s p ó l n e g o  z o b o ­
w i ą z k a m i ,  c ią ż ą c y m i  n a  D o m u  Ż o łn ie rza ,  
k t ó r e g o  z a d a n ie m  j e s t  p r z y g o t o w y w a n i e  
i s z e r z e n i e  i d e i  d e m o k r a t y c z n y c h  w ś r ó d  
w o j s k a .  K o m u ś  j e d n a k  za c h c ia ło  s i ę  za ­
s p a k a j a ć  s w e  a m b ic j e  m e c e n a s a  s z tu k i ,  za ­
m ia s t  d o b r z e  i r z e t e ln i e  w y p e ł n i a ć  s w o j e  
o b o w i ą z k i .

R e z u l t a t y  t e g o  są  ja k  n a j b a r d z i e j  o p ł a k a ­
ne .  B ie d n a  o b y w a t e l k a  Lala  L u b ie ń sk a ,  b o ­
h a te r k a  b a r y k a d  w a r s z a w s k i e g o  p o w s t a n ia ,  
z m a g a  s i ę  b e z n a d z i e j n i e  i b e z  ż a d n y c h  su k  
c e s ó w  z e  s z m i r ą  p r z e d s t a w i e n i a  i w  w a l ­
c e  t e j  p a d a  p o k o n a n a  r a z e m  z S h a w e m .  W  
r e z u l t a c ie  s z tu k a ,  d la  k t ó r e j  n ie  p o w i n n o  
b y ć  m ie j s c a  w  sa l i  t e a t ru  D o m u  Ż o łn ie rza ,  
n ie  b ę d z i e  an i  r o z r y w k ą  d la  w o j s k o w y c h ,  
ani d la  c y w i l n e j ,  w y b r e d n e j  p u b l i c z n o ś c i .

T a k  z a w s z e  b o w i e m  s i ę  d z i e j e ,  g d y  s ię  
c h c e  r e z y g n o w a ć  z  w ł a s n y c h ,  k o n k r e t n y c h ,  
j a s n y c h  z a d a ń  i w y p ł y w a  s i ę  n a  m ę t n e  
w o d y  r z e k o m y c h  a r t y s t y c z n y c h  s u k c e s ó w .  
T a k  s i ę  d z i e je ,  g d y  s i ę  n ie  c h c e  r z e t e ln ie  
p r a c o w a ć ,  a w p a d a  s i ę  w  s z k o d l i w y  sn o ­
b /m  w y s t a w i e n i a  ś w i e t n e j  s z tu k i  z n a k o m i ­
t e g o  a u to ra ,  m i m o  iż n ie  p a s u je  o n a  z u p e ł ­
n ie  ani d o  o k o l ic z n o ś c i ,  ani d o  sa l i ,  w  
k t ó r e j  s i ę  ją  gra.

T e  d w a  p r z y k ł a d y  t y m  sq p r z y k r z e j s z e ,  
ż e  o b a  z a c z e r p n ę l i ś m y  z j e d n e j  z  n a j w a ż ­
n i e j s z y c h  d z i e d z i n  n a s z e g o  ż y c ia ,  z  te r e n u  
p r a c y  o ś w i a t o w e j  i w y c h o w a w c z e j  w  w o j ­
sku .  T y m  w i ę k s z y  c i ą ż y  n a  n a s  o b o w i ą ­
z e k  z w r ó c e n i a  u w a g i  n a  te  d w a  o d c in k i ,  
n a  k t ó r y c h  d z i e j e  s i ę  ź le ,  a l b o w ie m  r z ą ­
d z ić  ta m  z a c z ę ł y  m a n ie ,  n i e m a j ą c e  n ic  
w s p ó l n e g o ,  a n a w e t  s p r z e c z n e  z z a d a n ia ­
m i,  d la  k t ó r y c h  te  p l a c ó w k i  z o s t a ł y  p o ­
w o ł a n e

N I E M Y



Dziennikarze fiięoslowicmscy o Polsse
Bawiła n iedaw no w Polsce grupa dzien ­

n ikarzy  jugosłow iańsk ich . Zwiedzili oni 
W arszaw ę i k ilka innych m iast polskich. 
U jrzeli z b ls k a  m iejsca kaźni w  O św ię­
cimiu i M ajdanku . P rzebyw ali w  fabry­
kach  i na p łacach  targow ych. Rozm awiali 
z robotnikam i, chłopam i, literatam i, dzień 
n ikarzam i i m inistram i. O becnie dzielą  się 
w rażeniam i z Polski ze sw oim  narodem : 
I w  p rasie  w  rad io  i na zgrom adzeniach 
publicznych  m ów i s ię  dużo o Polsce. Ale 
w rażenia, jak ie  w ynieśli z naszej o jczy­
zny p rzy jac ie le  jugosłow iańscy  daleko  
o d b ieg a ją  od enuncjacy j p. Pado z re a k ­
cy jnej p rasy  francusk iej i p. H illa z „New 
Y ork Tim es", au to ra  sen sacy jn y ch  rep o r­
taży  o w arszaw skich  am azonkach. W szys­
tk ie  a rty k u ły , w szystk ie odczyty  d z ien n i­
karzy  jugosłow iańsk ich  cechuje napraw dę 
b ra te rsk a  ocena rzeczyw istości po lsk iej. 
D ziennikarze jugosłow iańscy  w idzą w szel 
k ie  trudności, jak ie  przeżyw a um ęczona 
i  zdew astow ana przez najeźdźców  h itle ­
row sk ich  Polska. A le sam i przecież po d o ­
bne trudności przeżyw ają . D latego też na 
łam ach p rasy  jugosłow iańskie j zn a jd u je ­
m y słow a tchnące n iek łam aną życzliw o­
ścią i se rdecznością  w  sto sunku  do nasze­
go narodu  i do naszego odrodzonego p a ń ­
stw a.

W iele m iejsca w e w spom nieniach dzień 
n ik arzy  jugosłow iańsk ich  pośw ięcone jest 
W arszaw ie. Eli Finci w  a rty k u le  pt. „W ar­
szaw o, W arszaw o...", d rukow anym  w 
dzienniku  „B orba", opisuje obszernie zn i­
szczenie naszej s to licy  przez barb a rzy ń ­
sk ich  najeźdźców . A u to r chodzi po M ar­
szałkow sk ie j i  po K rakow skim  - P rzed­
m ieściu, z ru in  S tarego M iasta w kracza w 
p ustyn ię  ghetta. I p isze: „N ie m a słów ,
k tó re  by m ogły opisać straszny  los tego 
m ęczeńskiego m iasta, n ra s ta  - bohatera" . 
A le w idzi on  rów nocześnie zapał i en tu ­
zjazm  m ieszkańców  W arszaw y, k tó ry  
n ape łn ia  go szczerym  podziwem . Podziw ia 
rów nież d ecy zję  Rządu Polskiego, k tó ry  
orzekł, że tu  w łaśn ie, na m iejscu  drogich 
p am iątek  m a trw ać  sto lica  Polski. A u to r 
w ierzy , że pow stan ie tu  w kró tce  „w spa­
n ia łe  i dum ne, p iękne i kochane p rze d ­
m urze słow iańszczyzny".

W  innym  a rty k u le  Eli f in c i op isu je 
p rzem iany spo łeczne i polityczne, jak ie 
zaszły  w odrodzonej R zeczypospolitej. 
Reform a rolna, upaństw ow ien ie przem ysłu  
zm ieniły  do grun tu  oblicze now ej Polski. 
„N ikt rozum ny nie chce pow rotu  do s ta ­
rego  porządku". O m aw .„ także  szczegóło­
wo now y uk ład  geopolityczny Polski i 
tw ierdzi: „Nowe g ran ice zapew nia ją P ol­
sce niezależność i ogrom nie zw iększają 
jej s .łę  w ojskow ą i gospodarczą. Nowa 
Polska będzie m ogła w  najbliższej p rzy ­
szłości S tanąć w  rzędzie silnych  i przodu­
jących  państw  św iata.'

L iterat Czeda M inderow icz w  belg radz­
kim  dzienn iku  „Głos' pisze o serdecznym  
przy jęciu , z jakim  w szędzie sp o ty k a li się  
goście jugosłow iańscy . O pisuje także w i­
zy tę  u m in s tra  tow. M atuszew skiego. W  
konsekw encji stw ierdza, że w szędzie sp o ­
tk a ł się  z całkow itym  zrozum ieniem  spraw  
jugosłow iańsk ich  oraz z ogrom nym  podzi­
w em  d la  w alki w yzw oleńczej, k tó rą  n a ­
ro d y  Jugosław ii prow adziły  przez la t kil- 
k pod w odzą m arszałka Tito. „Z n a ro ­

dem  polskim  —  pisze M inderow icz — 
w iążą nas nie ty lko w spólne cierpienia 
w obozach koncen tracy jnych , nie tylko 
w alka ze w spólnym  w rogiem  i śm ierć m ę­
czeńska na szubien icach  i na m iejscach 
straceń , zadaną tą sam ą zbrodniczą ręką. 
Łączy nas także to w szystko, co jednoczy 
w szystk ich  Słow ian i w szystk ich  dem o­
kratów , —  łączą nas św ięte zasady w o l­
ności, honoru  i szczęścia narodów , za 
k tóre i nasze narody  i naród  po lsk i w 
k rw aw ych  la tach  Je j rozstrzygające j o 
naszych losach w ojny  oddały  ty le  d ro ­
gich istnień ludzkich i p rzelały  ty le sz la ­
chetnej krw i."

Jeszcze o W arszaw ie pisze w  d z ien n i­
ku belgradzkim  „P olityka" Piotr Kriża- 
nicz. T ytuł a r ty k u łu  brzm i: „W arszaw a
oskarża". K riżanicz pisze o w arszaw skich 
pom nikach, o spa lonych  m uzeach ze zbio­
ram i n ieocenionej w artości, o se tk ach  ty ­
sięcy  spa lo n y ch  książek. „W arszaw a jako 
m iasto nie istn ie je  — pisze K riżanicz —  
natom iast istni-eje jako  sym bol n a jw ięk ­
szych cierpień  i trium fu narodów  sło w iań ­
skich. W arszaw a oskarża. To oskarżenie 
podnoszą do n ieba ja k  gdyby  k o śc io tru ­
py gołe i szczern iałe  m ury  w span iałych  
n iegdyś budynków . To oskarżen ie b ije  z 
s e te k  tysięcy  czarnych  jam  okiennych , 
k tó re  na nas pa trzą  jak  gdyby  oczy m ar­
tw ych. Z p rzek leństw em  na u stach  tę  sk a r  
gę szepczą ty siące  bezdom nych, k tó rzy  w  
ruinach tego drogiego  im m iasta szu k ają  
śladów  sw oich  codziennych radośc i i 
zm artw ień. Krźyczy to oskarżenie w resz­
cie z se te k  ty sięcy  grobów  m ieszkańców  
W arszaw y, k tó re  są  rozsiane po całej je j 
p rzestrzeni."

W  artyku le  pt. „M ajdanek" Piotr K ri­
żanicz m ów i o te j ogrom nej fabryce 
śm ierci, gdzie zam ordow ano przeszło dw a 
m iliony ludzi spośród  różnych  narodów  
Europy. Przy zw iedzaniu  obozu najw ięcej 
w zruszył go stos dziecinnego obuwia,

sandałków  i pantofelków , k tó re  by ły  po ­
dobne do se rbsk ich  kierpców . N ajbardzie j 
tw ardem u sercu , jeżeli n e jest ty lko  s e r ­
cem niem ieckim , ciężko je s t pow strzym ać 
łzy na w idok tych sm utnych  resz tek  o- 
dzieży, k tó rą  n iegdyś nosiły  w eso łe i 
szczebioczące dz 'eo iak i, pom ordow ane 
haniebnie przez best:e ludzkie. O pisuje 
da le j Kriżanicz m asbw e m ordy popełn io­
ne- przez N iem ców  w  M ajdanku, opisuje 
s trasz liw ą truciznę „C yklon" —  stosow a 
ną tu  ze sp ec ja ln ą  sa ty sfakc ją . „Ciężko 
naw et uw ierzyć -— pisze au to r  jak  to 
mogło s ię  stać, żeby jedna jakaś ideo lo ­
gia m ogła w ciągu 10 lat p rzekszta łc ić  lu 
dzi w  tak ie potw ory."

Odpowiedzi, na to py tan ie , k tó re  nas 
d ręczy  przy każdym  w ejrzen iu  na każdy 
szczegół tego p iek ielnego  au tom atu , no 
szącego nazw ę —  faszyzm, — oczeku je­
my od niem ieckich m yślicieli, od n ie m e c  
kich  poetów , a rty stów  i robotników . Spe 
cjaln ie  nas in te resu je  odpow iedź n iem iec­
kiej m atki, k tó re j zło tow łosy b londynek  
w ychow any, być może, na w eso łych  p io ­
sen k ach  W ilhelm a B uscha i  na u tw orach  
w ielk iego G oethego, zag ląda ł z chorobli­
w ym  zachw ytem  w  ok ienko  kom ory g a ­
zow ej lub skazańcow i prow adzonem u na 
szubien icę w ym ach iw ał z szatańsk im  chi­
chotem  ob iek tyw em  ap a ra tu  fotograficzne 
go. To są m yśli i py tan ia , k tó re  cisną się  
do  głow y, gdy się b łądzi p rzez t-en faszy ­
sto w sk i k rąg  p iek ielny ."

Ze sw ej s tro n y  m ożem y ty lko  podzię­
kow ać przy jacio łom  jugosłow iańsk im  za 
to, że ta k  po trafili s ię  w czuć w  naszą rze 
czyw istość. I tę  ponurą  w czorajszą, i  tę  
p e łną  nadzie i n a  .nową P o lskę Ludową 
Polskę, k tó ra  p rag n ie  żyć w  zgodzie i 
p rzy jaźn i ze w szystk im i narodam i m iłu ją ­
cym i pokój, a w  se rdecznych  i  b ra te r ­
sk ich  s to sunkach  z narodam i słow iańsk i­
mi. T.G.

Głosy  i odgłosy
PRZYKRA POMYŁKA 

Na posiedzeniu aktywu warszawsja® 
PPS i PPR wygłosił przemówienie czt°ncji 
KC PPR tow. Zambrowski. Według re â 
„Głosu Ludu“, tow. Zambrowski, mówię- ^  
koncepcji „bloku zachodniego", oświadczy < 
„koncepcja ta  wysunięta została przez P ^  
wodniczącego angielskiej Partii Pracy 
ky'ego". ,la.

Twierdzenie to jest mylne, gdyż proi- 
rold Lasky nie tylko że nie wysuwał k°!lC 
cji bloku zachodniego, lecz nawet w 

ycznie sformułowym oświadczeniu wyp1; 
dział się przeciwko wszelkim tego r°aZ ■ 
koncepcjom. Oświadczenie prof. L a s k y ‘e ź ’ 
wtórzyła w swoim czasie cała prasa P°ls‘

BRAK  PAPIERU  W  A N G LII k
Prasa angielska skarży się ciągle na J* 

papieru. Takie dzienniki jak organ

33.000.000 Foboiiiiifo-lai
wykorzystali l i c m c y  w Polsce na  swoje potrzeby

Part*
Pracy „Daily Herald“ lub znany konserw®^ 
wny „Daily Mail“ ukazują się W obje'0* , 
4 stron, co prawda dużego formatu. Rów i 
nakłady są ograniczone, i żeby dosto  

Times", trzeba tę gazetę zawczasu zapre 
terować. , (l
Obecnie ogłoszone zostały liczby ujmajO^ 

statystycznie ten brak papieru to Angl,r- . 
kazuje się, żh ograniczony jest p rz y d z ia ł  V*' 
pieru nie tylko dla prasy, lecz także dla 
dawnictw książkowych. Dzienniki o tr s y m  
teraz tylko 24 procent czyli jedną czton 
zapotrzebowania przedwojennego, irydc11 . 
książek zaś —  50 proc, normy p rz e d w o je n

■’W '  
S50 
ro-

W ykorzystanie polskich sił roboczych w 
gospodarce niemieckiej w  okresie wojny, 
ujęte w  statystyczne liczby, musi znaleźć 
się w  sumie odszkodowań wojennych, ja- 
ką wykażą badania Biura Odszkodowań 
W ojennych. Tymczasowe zestawienie Mi­
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej, po. 
zwalają zorientować się ,jak olbrzymi po­
tencjał pracy wykorzystali okupanci n ie­
m ieccy w Polsce, przy użyciu terroru. 
Mimo oporu społeczeństwa i sabotażu, 
Niem cy, operując gwałtem zdołali wyko. 
rzystać wielom ilionową rzeszę Polaków 
dla swego przemysłu i rolnictwa.

Z terenu tzw. „Generalnej Gubernii" w y  
wieziono w  latach 1940-1944 na roboty do 
Niemiec ogółem 1.942.600 Polaków, w  tym 
1.262.700 mężczyzn oraz 680.900 kobiet. O- 
znaczałoby to, że w  okresie p ięciu lat 
Niem cy wykorzystali 9.713.000 robotniko- 
lat polskiej siły  roboczej. Istniał ruch po­
wrotny z robót przymusowych do kraju, 
ale zamykał się on w  niewielkim  odsetku. 
Przyjmuje się go na 5 procent. Z tą po­
prawką przemysł niemiecki i  rolnictwo w 
Rzeszy wykorzystało 9.422.000 robotniko- 
lat polskiej siły roboczej z terenu „Gen. 
Guberni".

Na terenach tak zwanych, „przyłączo­

nych do Rzeszy" Polacy b yli objęci przyj 
musem pracy od lat 15 do 60. Przymus 
pracy dotyczył ponad 5.718.000 Polaków. 
Przypuszcza się, że w ten, czy inny sposób 
uchyliło się od przymusu około 15 proc. 
mężczyzn i 20 proc. kobiet. W ciągu 5 lat 
Niem cy wykorzystali w ięc siłę roboczą 
4.711.272 Polaków, czyli 23.556.360 robotni- 
ko-laf.

Jeśli zsumować dane z terenu całego 
kraju, okaże się, iż Niem cy wykorzystali 
ogółem (podajemy liczby nie ścisłe, a o- 
rientacyjne) około 32.978.360 rohotniko-lai 
polskiej siły 'roboczej.

Taka cyfra -  mniej więcej 33.000.000 ro- 
botniko-lat -  winna figurować w  naszych  
pretensjach odszkodowawczych. Jak się do­
wiadujemy, liczba podana przez Biuro 
Odszkodowań W ojennych przy Prezydium  
Rady Ministrów jest dużo niższa, niż dane 
zestawione przez Ministerstwo Opieki 
Społecznej, a w edług specjalistów z za­
kresu zagadnień pracy stanowczo za ma­
ła. Czy nie udałoby się jej zrewidować i 
sprawdzić, tak, aby nasz dokument od­
szkodowawczy .dokument o znaczeniu h i­
storycznym i międzynarodowym b ył mo­
żliwie zgodny z rzeczywistością.

W.

Jednakże zużycie papieru jest jeszcze a'1 
bardzo duże, gdyż wynosi dla dzienników 
tys. ton rocznie, a dla książek 24.000 ton 
cznie, ł()

Ostatnio prowadzone były pertraktacjo 
sprawie importu z Kanady. Miała być *aV . 
ta umowa na dostawę 224.000 ton ^
TT ostatniej chwili ruąd a n g ie ls k i  
wił się podpisaniu tej umowy i ze zw o lą  
sprowadzenie z  Kanady tylko 50 .000  ton 
pieru. Powodem sprzeciwu są trudności 
wizowe Anglii, ^

Jednocześnie rząd odmówił ze zw o le n ia  
zwiększenie objętości i  nakładu d z ie n n ik  
Jedynie tygodniki uzyskały zwiększenie V  
działu papieru z  21 ,5  do 28 ,5  procent 
przedwojennej. Wydawcom książek s^ ,
no przydział z 50  do 65 proc. zużycia 
wojennego. Czynniki decydujące w y c h o d ' , 
przy tym  z  założenia, że papier jest bar« 
'potrzebny na książki, niż na dzienniku f|(l
W Anglii poświęcają zbyt wiele miejsca 
opisy procesów kryminalnych i  inne tego 
dzaju sensacje.

ICmfowy Zjazd P ro p a g a n d o ^
WARSZAW A (PAP). D rugi dzień kr»l®j

wego zjazdu propagandow ego rozp° ^
się referatem  dyr. Polskiego Radia 
W ilhelm a Billiga n a  tem at: „Praca
gium  propagandow dgo". Po r e f e r a c i e
w iązała si ęożyw iona dyskusja. 2

k ° l e '
v/f;

k°lel
ók

\yyglosili referaty  kierow nicy p o sz c z  s  ,te 5 ° \
nych  działów  M inisterstwa. O statni za

btP
d i

głos podsekretarz stanu Prezydium 
M inistrów  ob. Berman, który podkr® 
osiągnięcia w  dziedzinie g o s p o d a t  ^  

jak uruchom ienie przem ysłu, przepz0^ .  
dzenie Reformy Rolnej, szybkie temp0 
budow y kraju. M ówiąc o znaczeniu s ^  
szu ze Związkiem Radzieckim P ^gj 
podkreślił słuszność drogi w Y*YcJ° j 0, 
swego czasu przez cztery stronnictw® 
m okratyczne w  Lublinie.

Z dziejów walki z  okupantem

NIMB BOHATERÓW
Ż aden  naród  nie pom ósł w  czasie w o j­

ny z h itleryzm em  ty le  s tra t co Polacy. 
Dziś śm iało m ożna pow iedzieć, że nie ma 
w  Polsce rodzinv, k tó ra  by nie o p łak iw a­
ła sw oich najbliższych. M ało je st m iejsc, 
gdzie by siepacze h itlerow scy  nie pow ie­
sili lub nie rozstrzela li najdzie ln ie jszych  
jednostek , albo zupełn ie  n iew innych  lu ­
dzi.

K iedy w reszcie znow u w yw alczyliśm y 
niepodleg łość, spo łeczeństw o polsk ie ze 
w zruszeniem  w ita ło  pow raca jących  boha­
te rów  z h itlerow sk ich  obozów  k o n cen tra ­
cy jnych, ze w zruszeniem  pali św iatła  na 
g robach  uczestn ików  Pow stania W arsza- 
U 6kiego lub pom ordow anych  n a  ulicach.

Ten p iękny  patrio tyczny  odruch spo łe­
czeństw a zosta je  w ykorzystyw any  przez 
najrozm aitsze typy  Z pod ciem nej gw ia­
zdy, ła jdaków  i kom binatorów . H andel 
żvw ym  tow arem , handel honorem  i su m ie­
niem, handel uczuciam i patrio tycznym  
— jest procederem  tych ludzi.

N a bohaterstw o  trzeba um ieć zasłużyć, 
b ohaters tw a kupić nie można. Człowiek, 
k łó-o--, rv.amy ->a zasłużonego, musi być

człow iekiem  kryszta łow ym , nie może 
m ieć żadnych  skaz. Postępow anie jego n a­
w e t w  najcięższych  chw ilach pow inno 
być nacechow ane godnością.

My, k tórzy  przeżyliśm y piekło M ajdan­
ków, B uchenw aldów , Gross * F.osen, M at- 
hausen  i O św ięcim ia, m ożem y śm iało po ­
w iedzieć n iek tó rym  „bohaterom ": „postę­
pow anie w asze kw alifiku je  w as ty lko  na 
przestępców  w ojennych . Trzeba w as zna­
leźć i postaw ić  przed sąd".

S tru k tu ra  obozów  k o n cen tracy jnych  po 
legała  na tym , że łam ało się słabe cha­
rak te ry , niszczyło się  m oraln ie człow ie­
ka, robiło  się  Z niego szm atę, głodziło i 
poniew ierało , tak  d ługo  dopóki człow iek 
nie został pow olnym  narzędziem  w  rękach  
bandytów  h itlerow skich. Te ślepe n a rz ę ­
dzia były  w łaśnie w ykonaw cam i po tw or­
nych m etod a n aw et in ic ja tyw ą i o k ru ­
cieństw em  przew yższały n ieraz sw oich 
m ocodaw ców .

Dziś każdy pow raca jący  z obozu k o n ­
cen tracy jnego  mówi, że aresztow any  był 
za przestępstw o poFtyczne, a  w  obozie 
n ieraz należał do dobrze sy tuow anej „pro 

m inencji" bandyck ie j i z dziw ną n iena­

w iścią odnosił s ię  do ludzi, cierp iących  
faktycznie za ideę. Zaw odow i przestępcy , 
k rym inaliści, m alw ersanci, handlarze, kom 
b u a to rz y  w ojenni, „rąbankow cy" i inni 
szm uglerzy  .lub w  najlepszym  w ypadku 
zupełn ie  n iew inn i i lo ja ln i w zględem  
w ładz h itlerow sk ich  obyw atele , rob iący  
in te resy  na w ojnie, um ieli sw oim  sp ry ­
tem, bezw zględnością i  b rak iem  sk ru p u ­
łów  m oralnych opanow ać w iększość u- 
rzędów  w  adm in istracji obozow ej. W ięź­
n iow ie polityczni nie b y li w  s ta n ie  zn a­
leźć m ożliwe zajęcie, reszta  pracow ała 
ciężko w kam ieniołom ach i by ła „w y­
k ańczana" bez skrupułów . Ludziom tym 
św itSła jedna  m yśl — przeżyć za w szelką 
cenę, przeżyć i dorobić się.

Tak, dorobić się. Ci, k tórzy  nie zna ją  
s tru k tu ry  obozów  k o n cen tracy jnych  nie 
m ogą zrozum ieć, że pew ne jednostk i d o ­
rab ia ły  się  w  obozach, handlow ały  zło­
tem, garderobą, jedzeniem  i życiem  ludz­
kim.

W  pierw szych la tach  obozów  d la  k a ­
w ałka chleba „Kapo" zab ija ł człow ieka. 
fm w ięcej zabił, tym  w ięcej zyskał. Za­
bijał, jeśli mu się  nie podobał jego pod­
w ładny. Często na t. zw. rew izjach  czyli 
izbach chorych w ykańczało  Się „m uzuł­
m anów " i odbiera ło  się im jedzenie, g ra­
ło w  k a rty  i przy śpiew ie „Oj, la r ija "  za­
b ija ło  się  k ijam i sw oich kolegów .

■ yc®
Dziś p ow raca jący  z koncentracyJn',jj. 

obozów  ludzie —  w szyscy s ą  n ê6ZCaŚd^' 
w cam i w alczącym i z hitleryzm em . 0 ę 
my ostrożni z tym i ludźm i, n iech n*s pa
ponosi uczucie, a  zim na m usi byc oCeI‘ 

ich Cpow odów  ich uw ięz ien ia i  ocena 0- 
s tępow an ia  w  obozie. M y w szyscy P .e î 
trzym aniu  w olności, p ierw szy  sw ój 9 . . ^  
i n ienaw iść jednakow o  w y  ł a d  owa. j, 
na SS-m anach ja k  i  n a  tych  siepaC 
naszych w spó łtow arzyszach  niedoli, 
rzy  nas niszczyli. C i zostali ty lko PrZ' j 2jś' 
ciu, k tó rym  udało  s ię  uciec, tych hC -e- 
my szukać i tych  d o tk n ie  ręka, hi® tDjy, 
w u naszego lecz spraw iedliw ość;- _ 
w ięźniow ie polityczni, często tracWL^yt* 
opinii, k ied y  znajdzie s ię  jak iś  bat1 
i po d a je  się za w ięźnia polityczne?)0 ' ^

Do zw iązków  n ie  należy  p rzy j01̂ ^ -  
„K acetow ców ", lecz ludzi, k tórzy 
li w  „kacecie" za p rzestępstw a P0' ^ ^ * '  
i ty lko  tak ich , k tó rzy  sw oim  
niem  w  obozie nie popełn ili czyn°vc 
biących. N iech przestępcy  w oje" 'lc zeI’
u b ie ra ją  się w  togę bohaters tw a ®<SC

tras!,*h'
stw a. N iech nasze d ług ie lata 
wych c ierp ień  fizycznych i m °ra .^cV 
k tórych  nie może zrozum ieć nie 
w  oboz;e nie będą o b ry zg am  cyh- , 
bandy tów  i przestępców .

mgr. Tadeusz
K rzyszto f PPIH'



Gdańska Rada Narodowa prolesiuje
^  d n iu  12 l is to p a d a  o d b y ło  s ię  n a -d zw y

^■ajn-e p o s ie d z e n ie  G d a ń sk ie j R ad y  N aro" 
° w'ej, z w o ła n e  w  z w iązk u  z o św iad cze -

diem  m in is tra  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  W ie l 
lej B ry ta n ii B ev ina , w  sp ra w ie  m iędzy

g r o d o w e j  p rz y n a le ż n o śc i G d ań sk a  i „ tym  
zaso w ej a d m in is tra c ji"  n a d  n im  P ań s tw a  
o lsk iego . N a  p o s ied zen iu  b y li o b e c n ; 
szy scy  cz ło n k o w ie  R ad y  N a ro d o w e j 

f a ń s k i e j ,  p rz e d s ta w ic ie le  w ład z  m ie jsk ic h  
1 W ojew ódzkich , p rz e d s ta w ic ie le  p a r t i i  p o - 
d y czn y ch , zw ią z k ó w  zaw o d o w y ch , zw iąz- 

kow  m ło d z ieżo w y ch  i s to w a rz y sz e ń  s p o łe ­
cznych o raz  p rzed s taw ic ie li, p ra s y . Z ag a ił 
Zebranie p re z e s  R ad y  N a ro d o w e j M ie jsk ie j 
°b. M o ssa k o w sk i d a ją c  o b raz  w ię z ó w  hi 
s to ry czn y ch  G d a ń sk a  z  P o lską .

ło  ono  z try b u n y  p a r la m e n tu  p a ń s tw a , o 
w o ln o ść  i n ie za leżn o ść  k tó re g o  w  n a jc ię ż ­
szy ch  d la  n ieg o  ch w ilach  żo łn ie rze  p o lscy  
n ie  o szczęd za li k rw i i w y s iłk u , M ie jsk a  
R ada N a ro d o w a  m. G d ań sk a  o św iad cza  u - 
ro czy śc ie , że P o lsk a  s ta n ą w s z y  n a  z iem i 
g d a ń sk ie j w  z a ra n iu  swych, d z ie jó w  u d o ­
w o d n iła  p rz e d  ca ły m  św ia te m  sw e  b e z ­
s p o rn e  p ra w a  do  sw y c h  g ra n ic  m o rsk ich  
i n ie  p o zw o li s ię  ż a d n e j s ile  z e p c h n ą ć  ze 
s w y c h  p o zy c ji. B o lesne  z a d ra ś n ię c ie  n a sze j

g o d n o śc i n a ro d o w e j s ta n ie  s ię  im pu lsem  
d o  ty m  w ięk szeg o  w y s iłk u  w  p ra c y  n a d  u- 
g ru n to w a n ie m  n iew z ru sz a ln y c h  p g z y c ji 
n o lsk o śc i w  G d ań sk u  i .nad p o lsk im  B a łty ­
k iem  i z p o w iązan iem  ty c h  z iem  po w iecz ­
ne czasy  i n ie ro z e rw a ln y m  w ęz łem  z M a ­
cie rzą . O d w ieczn ie  p o lsk i G d ań sk  n ie c h  
ży je !"

R ezo lu c ję  p o d p isa n ą  p rzez  p rezy d iu m  
R ady  N a ro d o w e j G d ań sk ie j p o w ita li  z e b ra ­
n i b u rz liw ą  ow ac ją .

P re z y d e n t m. G d ań sk a  d r  J a n k o w sk i z_a 
P ro te s to w a ł p rz e c iw k o  k rz y w d z ą c e m u  Pol- 

i ■ G d a ń sk  o św ia d c z e n iu  m in is tra  Be- 
'd n a : —  „ Ja k o  p ie rw s z y  p re z y d e n t m ia s ta  
G dańska — o św ia d c z y ł m ów ca , —  p ro te - 
?tu ję  tym  s iln ie j,  że  n ie  p o  to  zg in ę ło  k il- 
^adziesi, m ilio n ó w  ludzi, n ie  p o  to  trw a - 
ty 6ześć la t k rw a w e  z m a g a n ia  n a  w szy s t-  

lch f ro n ta c h  św ia ta , a b y śm y  m ie li p o ­
w rócić  d o  teg o  sam eg o , od  czego  rozpo" 
Częła s ię  w o jn a  św ia to w a . G d a ń sk  je s t  m ia 
ste® p o lsk im  i p ra w o  P o lsk i d o  ń ieg o  n ie  
’hoże b y ć  w  n iczy m  u szczu p lo n e . T ego  
W ym aga od  n a s  o d p o w ied z ia ln o ść  za  w szy ­
stk ie  p rz e sz łe  i p rz y sz łe  d z ie je  P o lsk i na  
tym s k ra w k u  n a sz e j z iem i" .

N a p o s ie d z e n iu  p o w z ię to  n a s tę p u ją c ą  
rezolucję:

..P rzed s taw ic ie l rz ą d u  sp rzy m ie rzo n eg o  
2 P o lsk ą  m o c a rs tw a , w sp o m n ia ł o n aszy m  
odw ieczn ie  p o lsk im  G d ań sk u  z p o m in ię ­
ciem p ra w d y  h is to ry c z n e j, ja k o  o w o ln y m  
’hieście , p o z o s ta ją c y m  po d  a d m in is tra c ją  
Polską. P rzec iw  ta k ie m u  o św iad czen iu  
•Miejska R ada  N a ro d o w a  m. G d ań sk a , ja ­
ko przedstawicielka ludności tego m.asta i 
Wyrazicielka jej w oli stwierdzając- wzglę- 
^hą przynależność Gdańska do Państwa 
Polskiego jako jego integralną i nieodłącz- 

część podnosi, uroczysty protest.
1) P ra w a  P o lsk i do  G d a ń sk a  s ię g a ją  s tu - 

*eci i z o s ta ły  n a b y te  p rz e z  p ra d z ia d ó w  na- 
®zYch, k tó ry c h  k rw ią  i  p o te m  z iem ia  ta  
h&siąkła. P ra w a  te  n ie  z o s ta ły  w  ja k im ­
ko lw iek  s to p n iu  u szczu p lo n e  p rzez  g w a łty  
1 zb ro d n ie  k rz y ż a c tw a  i h itle ry z m u , zo- 
f ty ty  n a to m ia s t p o n o w n ie  u d o w o d n io n e  
krw ią se rd e c z n ą , p rz e la n ą  p rzez  ż o łn ie rza  
Polskiego w  w a lc e  z  n ie m ie c k im  im p eria - 
‘Iznaem o p o lsk o ść  B a łty k u  i k o n s tru k ty w - 

p ra c ę  p o k o jo w ą , d o k o n a n ą  p rz e z  P o la ­
ków  p o  z w y c ię s tw ie  n a d  h itle ry z m e m  u 
h jśc ia  W is ły .

2) G d ań sk  n ig d y  n ie  zapom ni, że  n a j ­
s tra szn ie jsz a  w  d z ie ja c h  z b ro d n ia  p rzec iw  
hdzkości, d ru g a  w o jn a  św ia to w a  zo s ta ła  

^ P o c z ą tk o w a n a  p rz e z  im p eria lizm  o pol- 
®ki G dańsk , a  n a ró d  p o ls k i n ig d y  s ię  n ie  
kpodzi n a  w sk rz e sz e n ie  z b a n k ru to w a n e j 
P o lityk i w e rsa lsk ie j z  je j n ie n a tu ra ln y m  
ty'.orem  „W o ln y m  M ias tem  G d a ń sk ie m ” , 
k ió ra  to  p o li ty k a  d o p ro w a d z iła  d o  odro- 
. en ia  im p e ria lizm u  n iem ieck ieg o  i d o  za" 
J®thie.rua zb ro d n i, ja k a  k o sz to w a ła  m lio n y  

Inień n a j le p sz y c h  sy n ó w  n a ro d u  po lsk ie" 
’ in n y c h  p o k o jo w y c h  n a ro d ó w .

3) w c iąg u  k ilk u  m ie s ięcy , d z ie lą c y c h  
ph® od z w y c ię s tw a  n a d  h it le ry z m e m  po- 
jT’erzcho-wny n a lo t  n iem czy zn y  z n ik ł bez 
stydu z  G d a ń sk a  i z  ca łe g o  p o b rz e ż a  p o l­
ski,ego B a łty k u , c-o św iad czy  o p rze jśc io "  
y ° ś c i  w p ły w ó w  n ie m ie c k ic h  i g łęb o k ich  
k o rzen iach  p o ls k o śc i n a  ty c h  te re n a c h .

Domy wyp®ez?iiffowc dla wlóMiriariy
Cenłralany Zarząd Przemysłu W łókien­

niczego łącznie ze Związkami Zawodowy­
mi zorganizował dla swoich pracowników  
kilka ośrodków wypoczynkowych, a m ia­
nowicie: w Jeleniej Górze, Bierutowice,
Karpacz i Szlarska Pargbia.

Ośrodki te czynne są Już od kilku m ie­
sięcy. Obok wyżej wymienionych ośrod­
ków powstał jeszcze jeden ośrodek wypo- 
czynkowo-leczniczy w  Du.sznikach-Zdroju 
u stóp Sudetów. Ośrodek ten obliczony

„ P IA S T Ó W  - G RÓ D "

na 500 łóżek, obejmuje trzy słynne w ca­
łej Europie uzdrowiska górskie a m iano­
wicie : Duszniki-Zdrój, Puszczyków-Zdrój
i Kudowa-Zdrój. Wszystkie wym ienione 
uzdrowiska zawdzięczają swój rozgłos źró 
dłom mineralnym i kąpielom  kwasowo- 
węglowym. Wybitne właściwości lecznicze 
tych źródeł, zwłaszcza na serce, system 
nerwowy, nerki i przemianę materii sta­
nowią olbrzymie bogactwo nowoprzyłą- 
czonych do Macierzy terenów.

Jeden t  wielu dom ów  w y p o c zy n k o w y c h  Centr. Żarz. Przem. W łók .  w  Dusznikach-
Zdroju  —  Dolny Śląsk.

Nie wiele słyszeliśmy o tym, że Dusz­
niki-Zdrój to słynne uzdrowisko, które 
było głośne nawet poza granicami Euro­
py, znane pod nazwą Reinerzer-Herzbad. 
Posiadanie tych uzdrowisk w dobie dzi­
siejszej nabiera wielkiego znaczenia. O to­
czenie specjalną troską tych, którzy prze­
byli 6 lat w obozach koncentracyjnych i 
cudem tylko zostali przy życiu, jest nie 
tylko obowiązkiem  Państwa, ale jego in­
teresem, aby przywrócić im siły do pracy 
i oddać ich społeczeństwu, w jak najlep­
szym stanie zdrowia.

Rady Zakładowe dopilnować winny, aby 
w pierwszym rzędzie z ośrodków tych ko­
rzystali ci, którzy tej pom ocy najbardziej 
potrzebują.

Sezon w tych ośrodkach, zarówno w Je­
leniej Górze, jak i w Dusznikach-Zdroju 
trwa bez przerwy przez cały rok. Tak se­
zon letni, jak i zimowy obfituje w  liczne 
przyjemności, jakie dają góry. Przepiękne 
tereny górskie, wody mineralne i kąpiele 
lecznicze kwasowo-węglowe, wygodne p o­

mieszczenia w nowocześnie urządzonych 
pensjonatach, z zimną i ciepłą wodą bie­
żącą w pokojach, oraz czterokrotne dzien­
ne smaczne, obfite i zdrowe wyżywienie, 
dają pełną gwarancję należytego wypo­
czynku i podreperowania swoich sił. 

Ośrodki te, które do niedawna były tyl­
ko dostępne dla dygnitarzy hitlerowskich, 
dziś gościnnie otwarły swoje podwoje dla 
prawych gospodarzy tych ziem Piastow­
skich, dla robotnika pobkiego.

Podróż bezpłatna do tych ośrodków z 
Warszawy, Łodzi, Białegostoku, Często­
chowy, czy Sosnowca w specjalnych wago 
nach bezpośrednich pod opieką konw o­
jentów, nie nastręcza jak dotychczas by­
wało, specjalnych trudności.

Zgłoszenia na dwutygodniowy wypoczy­
nek przyjmuje, za pośrednictwem Rad 
Zakładowych, Wydział Socjalny Centralne 
go Zarządu Przemysłu W łókienniczego 
w Łodzi.

Stefan Wyrobiec

Szwajcarzy z pamsacą Palsce
4) C zu jąc  s ię  d o  g łę b i d o tk n ię ty  n-ieop-a- 

^ h y m  o św ia d c z e n ie m  w  sp ra w ie  n aszeg o  
r,°d z in n eg o  m ia s ta , ty m  b a rd z ie j, że spad -

W tych dniach przybyła do Polski delega­
cja Szw ajcarsko-Polskiego Komitetu Koordy­
nacji i Pom ocy Oswobodzonej Polsce.

Komitet z siedziba w Zuriehu, założony zo­
stał z in icjatyw y Zjednoczenia D em okratycz­
nego Polaków  w  Szw ajcarii.

Teatr posslcf na Sląsłsa Ciegzyńsbim
, §ląsk Cieszyński otrzym ał sta ły  te a t r  z sie- 
dbą w c i esZyn ie. Cieszyn, jakkolw iek posia- 

Piękny gm ach tea tra ln y , wyposażony we 
Sz®lkie najbardzie j nowoczesne urządzenia, 

J® m iał dotychczas w łasnego zespołu aktor- 
lego i m usiał poprzestać na  gościnnych wy- 
9Pach te a tru  katowickiego, względnie in- 
5^1 zjeżdżających tu  od czasu do czasu, 
f 0 też ludność miejscowa z niekłam aną ra- 

jj.scią pow itała wiadomość, iż Cieszyn oraz 
*®lsko będą mieć w łasny sta ły  te a tr , k tóryPoą

1 tl°ścią sw ą obejmie nie tylko te  dw a mia-
i , dyrekcją S tan isław a Kwaskowskiego dzia-

______ _ 1___:___________________________________________________t n _

sta,
In;

ale także Skoczów, U stroń , Wisłę.

lak
aug u rac ja  te a tru  zarówno w Cieszynie,
1 w Bielsku m iała ch a rak te r bardzo uro-

j ^ t y  i była praw dziw ym  świętem dla tych 
j>r ast- T ea tr  był przepełniony publicznością, 

^d staw łcie lam i w ład^  organiaacyj społe- 
j>n° - ku ltu ralnych , a  naw et duchowieństwa. 

Pięknych przem ówieniach „ojców m iasta"

Sze
'"dcxa,

skiego, Rodziewicza, ZA SP-u z W arszaw y itd, 
poczym odegrana została komedia F red ry  
„P an  Jow ialski".

D yrekcja m a zam iar w najbliższym  czasie 
w ystaw ić: „W arszaw iankę", fragm en ty  „No­
cy Listopadow ej" i „Legionu", „Klub K aw a­
lerów" Bałuckiego, „M aturę" itd.

W dalszych p lanach leży otw arcie przy te a ­
trze  dwuletniego studium  dram atycznego, na 
co Min. K u ltu ry  i Sztuki kładzie wielki na­
cisk, wobec dotkliwego b raku  odpowiednich sił 
aktorskich. Niemcy wymordowali ok. 25 proc. 
aktorów  i obecnie p racu je  zaledwie 60 proc. 
w stosunku do przedw ojennej liczby.

Jeśli weźmiemy pod uw agę nowoodzyskane 
tereny  zachodnie, liczba ta  je s t absolutnie nie­
w ystarczająca. Szybsze lub późniejsze o tw ar­
cie studium  zależne je s t w dużej m ierze od 
liczby zgłoszeń słuchaczów.

D yrekcja pełna je s t zapału i nadziei, że uda 
jej się stworzyć placówkę k u ltu ra lną , która

v z dyr. Kwaskowskiego odczytano liczne de- tu  na pograniczu spełni należycie swoje oby- 
t^Ze> nadesłane przez dyr. Szyfm ana, Adwen j w atelskie i państwowe zadanie.

Stomę, K rasnowieckiego, Dąbrow- M ateusz G.

Komitet zajm ow ał sie całokształtem  pomo­
cy dla Kraju, zbierając w pierw szym  rzędzie 
sprzęt san itarny  i leki dla polskiego sanita­
riatu. Jedną z pierw szych działalności Komi­
tetu było w ysłanie ekipy lekarskiej,- k tó ra  od 
4-ch m iesięcy pracuje w obozach deportow a­
nych Polaków , oraz przeszczepienie obozów 
przeciw ko tyfusom i tężcowi oraz założenie 
skrzynki poszukiwania rodzin, k tóra w ykazu­
je się bardzo owocna działalnością.

W  ram ach dotychczasow ych przesyłek do 
Polski otrzym aliśm y za pośrednictw em  Ko­
m itetu: gabinet oftalmiczny, w yposażony w 
now oczesny przyrząd — mikroskop do bada­
nia w nętrza oka. dla U niw ersytetu w Lubli­
nie m edykam enty na sume 80.000 fr. s3ńvajc. 
j tonnę Neocidu, 2.000 pudełek preparatów ' 
w itam inowych, instrum enty chirurgiczne na 
sumę 100.000 fr. szw aic. i in.

Komitet naw iązał kontakt z najw iększą na­
rodow ą organizacja Szw ajcarii dla pomocy 
krajom  zniszczonym, Schw eizer Snende. Or­
ganizacja ta zgodziła sie udzielić Polsce da­
leko -idącej pomocy i ewentualnie w yśle do 
Kraju swojego przedstaw iciela. Pomoc 
Schw eizer Spende obejmie m. in. przejęcie 
przez Szw ajcarów  Opieki i zaopatrzenia szpi­
tali na około 100 łóżek.

675 !vs. iudzi zq op eln y l w 
żywność Wydział Aurowiz.

•W ydział A prowizacyjny przem ysłu górni­
czego zaopatruje 'w  listopadzie w żyw ność 
675.000 ludzi. W  stosunku do m aja jest to 
w zrost 100 procentow y. W. m aju korzystało 
z aprow izacji przgm yslu górniczego 330 ty ­
sięcy ludzi. W ydz. A prow izacyjny przem. 
górniczego zaopatrzył sw ych pracow ników  
w kartofle w 85 procentach. Zaopatrzenie to 
osiągnięto dzięki częściow ej zamianie węgla 
na kartofle. W ydz. A prow izacyjny zaopatru­
je również 44 tysiące jeńców wojennych za­
trudnionych w  górnictw ie. (v)

„Kio wie o P o ta y w n ie ”
Pracow nicy z m iasta Łodzi i okolicy, za­

trudnieni w  1944 r. p rzy  budow ie dośw iad­
czalnego instytutu do badania choroby raka 
w  Pokrzyw nic (ńiem. N esselstaedt) pod .Po­
znaniem, na terenie, byłego klasztoru ss. U r­
szulanek — proszeni sa o osobiste lub pisem ­
ne zgłaszanie zeznań odnośnie w ykonanych 
tam robót do Głównej Komisji Badania Zbro­
dni Niemieckich w Polsce. Poznań, ul. M łyń­
ska la  pokój 39.

Katastrofa tramwajowa 
w Katowicach

12 bm. w godzinach poranych w ydarzy ła  
się na przedm ieściu Katowic katastro fa  tram ­
w ajow a. Jadący  szybko wóz tram w ajow y 
w ypadł z szyn i przew rócił się. T rzech -pa­
sażerów  zostało zabitych a siedmiu rannych.

(v)

Czy noloŻY lokować w y ż s z o
u czeln ie  wśród ruin

Z b iu ra  prasowego BOS otrzym ujem y na­
stępujące w yjaśnienie.

W m arcu rb„ gdy w ypłynęła sp raw a loko­
w ania na  teren ie  W arszaw y wyższych uczelni 
BOS stw ierdził w  sposób kategoryczny wobec 
zainteresow anych władz profesorskich, że zni­
szczona W arszaw a nie n ada je  się w roku bie­
żącym do lokow ania w niej większej ilości 
wyższych uczelni. Tyczyło się to zarówno po­
mieszczeń uczelnianych, ja k  kw ater d la  s tu ­
dentów.

Przedstaw iciele szkół wyższych, nie licząc się 
jednak  z rzeczywistością, przeforsow ali swe 
dezyderaty, mimo, że szereg uczelni mogło 
być ulokowane z korzyścią d la  toku p racy  
naukowej i "warunków m ieszkaniowych dla 
studiujących — poza stolicą.

Ilość studentów  na każdej uczelni m ia ła  
wynosić od 200 do 300 osób. Chodziło głównie 
o zabezpieczenie pozostałych resztek labora­
to ry jnych  i u rządzeń naukowych. BOS, u - 
stępu jąc  pod p res ją , przeznaczył k redyty  na 
odbudowę wyższych uczelni.

Tymczasem — uczelnie rozrosły się. Są 
wszelkie dane, że po o tw arciu  U niw ersy tetu  
ilość studentów  w W arszaw ie osiągnie łączną 
liczbę około 6.000. Znajdzie się w śród nich 
niem ały odsetek młodzieży z prow incji, k tó­
ry  zam iast kierować się do innych polskich 
m iast uniw ersyteckich —  zjeżdża w łaśnie do 
W arszaw y, n ie mogąc tu  znaleźć w arunków , 
przede w szystkim  mieszkaniowych, dla odby­
w ania studiów.

Tego rodzaju  staw ian ie  BOS wobec fak ­
tów  dokonanych w niczym nie zm ienia isto ty  
rzeczy, że z jednej strong  BOS przew idyw ał 
w ytworzoną obecnie sy tuację, ostrzegał przed 
n ią i uprzedzał przed trudnościam i w mieście 
tak  -zniszczonym ja k  W arszaw a, a  z drugiej 
—  że w ram ach  możliwości i środków od­
danych m u do dyspozycji zrobił •— jeśli cho­
dzi o wyższe uczelnie — wszystko, do czego 
się w swoim czasie zobowiązał.

N ależy podkreślić, że BOS, posiadając 
w śród swych pracow ników  duży odsetek u- 
czjącej się m łodzieży akadem ickiej, doceniał 
od początku ciężar gatunkow y poruszonego 
zagadnienia i dlatego w łaśnie podkreślał ko­
nieczność umieszczenia ju ż  obecnie w  W ar­
szawie tych  wydziałów wyższych uczelni, k tó­
re  są zw iązane z odbudową stolicy, ja k  np. 
W ydział A rch itek tu ry  i W ydział Inżynierii! 
Politechniki W arszaw skiej.

Dziś pewne czynniki u siłu ją  spraw ę odwró­
cić i ciężar odpowiedzialności przenieść na 
BOS.

BOS wziętych na siebie zobowiązań w sto­
sunku do wyższych uczelni dotrzym a w  cało­
ści, ale tylko w  granicach p rac  przew idzia­
nych program em . N a wszelkie roboty dodat­
kowe w r. b. kredytów  niestety  nie będzie.

i f  w  a  r  a !
W YTW ÓRNIA

W czasie odbyw ającego się ostatnio w 
Szw ajcarii Kongresu w spraw ie dzieci, ofiar 
wojny, prof. Dr M ichałowicz, będący w , kon­
takcie z Komitetem, spopularyzow ał w du­
żym stopniu za pomocą w ykładów  i odczy­
tów akcję pomocy społecznej Szw ajcarów  
dla Polski.

Sprzedaż hurtow a i detaliczna żyrandoli. J  
lamp biurowych, stołowych i nocnych w ■ 
najnowocześniejszych wzorach, żelazek ■ 
elektrycznych. domowych i krawieckich J  
o r a z  kuchenek -elektrycznych, spiralek ■ 
oporników do żelazek, s/nmotek do kuch ■ * 
nek oraz bolcy 'i

Firmo „ T a -S o "  Sienkiew icza 25



Sir. 6

mi£i artyści pro§zą o mtmmU
Istnieje w Łodzi internat, w którym * od 

szeregu miesięcy znajduje schronienie stu 
dwudziestu stundentów Konserwatorium, 
Państwowego Instytutu Sztuki Teatralnej, Lu­
dowego Instytutu Muzycznego. Szkoły Prze­
mysłu Artystycznego itp. uczelni. Internat 
mieści się w lokalu przy ul. Ceg:einianej 19, 
nieopalonym , niedostatecznie urzącteonym 
(brak przeseł —  lekcje trzeba odrabiać sie­
dząc na skrzynkach od piwa. Młodzi artyści 
mieszkają tu  w warunkach prymitywnych i 
bardzo ciężkich.

Znaczną cześć mieszkańców internatu sta­
nowi młodzież pochodząca z odległych stron 
k ra ju ; są w śród nich Warszawiacy, są re­
patrianci ze wschodu, przeważnie młodzież 
chłopska i robotnicza.

W arunki finansowe tvch studentów są rów­
nież bardzo trudne. Większość z nich nie po­
siada rodzin. Niektórzy m ają na swym utrzy­
maniu matkę czy rodzeństwo, a fudusze zdo­
bywać muszą ciężką pracą, w wolnych od 
wykładów i zajęć szkolnych chwilach, udzie­
lając korepetycji, a ucząc się w nocy.

Pensjonariusze płacą za internat 600 zł. 
miesięcznie i oddają kierownictwu swe kart­
ki żywnościowe. Wyżywienie jest tak skrom­
ne że wystarczyć nie może —  ..dostajemy 
tylko tyle, żebv nie umrzeć z głodu” —  mó­
wi studentka Konserwatorium, maiąca na 
utrzymaniu matkę —  emerytke PK P (emery­
tura wynosi 250 zł miesięcznie!. Całodzien- 
ne wyżywienie —  to such’’, czarny ehleb i 
niesłodzona kawa, a obiad bez mięsa i bez 
żadnej okrasy.

Studenci słabną z wycieńczenia, a praca 
ioh. praca twórcza i artystyczna wvczernuje, 
wytęża nerwy, wymaga spokoju i skupienia.

Studenci i studentki wegetują tutaj od k il­
ku miesięcy. W  tych dniach oznaimiono im. 
że nie ma możliwości prowadzeni." nadal in­
ternatu za dotychczasowa onłata. Od 15 hm. 
pensjonariusze będą m us’eli nłacić dwa ra ­
zy więcej, t. zn. 1.200 zł. miesięcznie. W' 
przeciwnym razie internat zostanie zamknię­
ty.

120 studentów i studentek u c z e l n i ,  które 
kształcą artystów, młodzież, wśród której ob-

ZAWIADOMIENIE
ZwiązeK Z aw odow y W łókienn iczy  zw ołuje 

ogólne zeb ran ie  w szystk ich  Had Z akładow ych 
w raz  z Sekcjam i w chodzącym i w skład w łókna, 
k tó re  odbędzie się w  p iątek  ti.' lfi.11 45 r. o 
godz. 16-ej w  sali R obotniczego Dom u K ultury  
p rzy  u licy  P io trk o w sk ie j 243 z następu jącym  
po rząd k iem  dziennym :

1) S praw ozdanie  z K ongresu Paryskiego,
2) O m ów ienie K ongresu Zw iązków  Zaw odo­

w ych w  W arszaw ie.
W stęp ty lk o  za okazan iem  zaśw iadczenia po ­

św iadczonego przez Związki Zaw odow e W łó ­
kiennicze.

Zwiąż. Zawód. Robotn. i Pracwn.
Przem ysłu W łókienniczego  

Oddział w Łodzi

OGŁOSZENIE
Sąd G rodzki w T uszynie  pod a je  do pu b licz ­

nej w iadom ości, że do Sądu tego, złożyły 
w nioski o reh ab ilitac ję  n a stęp u jące  osoby:
1) H elena G ałczakpw a, lat 64, zam. w Łodzi, 
p rzy  ul. B andursk iego  Nr 17. a w czasie o k u ­
p ac ji w N ow ej Gadce, gm. G ospodarz (Nr R. 
4/45 r.); H elena Keier. la t 24, zam. we wsi 
Olechów  Mały, gm. W isk itn o  (R. 5/45); 3)
Anna L ink, la t 41, zam . w Tuszynie, przy  ul. 
Żerom skiego N r 23, n p rzed  tym we wsi R zep­
ki, gm. C zarnocin  (R .'9 /4 5  r.) (trzy te w yżej 
w ym ien ione  osoby zaliczone zostały  do H-e.i 

"g ru p y  n iem ieckiej lis ty  naro d o w ej (Deutsche 
V o lksliste); 4f S tan isław a Jastrzęb sk a , la t 22. 
zam . we w si M odlica, gm. G ospodarz (R. 0/45 
roku : 5) F e lic ja  I-Iundt, la t 30. zam . we wsi 
T opola-K ró lew ska , pow . łęczycki, a p rzed  tym 
w  T u szy n k u  (Sanatorium ), gm. K ruszów  (R 
10/45 r .j;  6) Ja n  Sam iec, lat 17, zam. we wsi 
W ola-R akow a, gm. B rojce (R. 11/45 r .) ; 7
M aria-M agdalena  John , la t 25. zam . w Rzgo­
w ie 'k /Ł o d z i, p rz y  ul. T y lne j N r 17 (R. 14/45 
ro k u ); 8) S tan isław a John , lat 45, zam. w Rzgo 
w ie k/Łodzi, p rz y  T y ln e j N r 17 (R. 15/45 r.i; 
9) L eókadia-A nna John , la t 17. zam. w Rzgo­
wie k/Łodzi, p rz y  ul. T y lne j N r 17 (R. 16/45 r.) 
lO j E d w ard  John , la t 64, zam . w Rzgowie 
k /Ł odzi, p rz y  ul. T y ln e j 17 (R. 17/45 r.); 11) 
Ju lian n a  M ichałow icz, lat 38. zam . we wsi 
Olechów, gm. W isk itn o  (R. 19/45 r.); 12) Anie­
la  M ichałow iczów na, la t 17, zam . w e wsi Ole­
chów, gm. W isk itn o  (R. 20/45 r .) ; 13) Feliks 
M ichałow icz, la t  43, zam . we wsi Olechów, 
gm. W isk itn o  (R. 21/45 rł (dziesięć tych  wyżej 
w ym ienionych  osób zaliczone zostało  do III 
g ru p y  n iem ieck ie j lis ty  naro d o w ej (Deutsche 
Y olksliste).

W  zw iązku z ty m  i na  p odstaw ie  a rt, 13-go 
U staw y  z d n ia  6 m a ja  1945 r. (Dz. U. R P. 
N r 17/45) w zyw a się  w szystkich, k tó rzy  w ie­
dzą o  szkod liw ej dzia łalności w nioskodaw ców  
względem  N aro d u  Polskiego, aby o  tym  do­
n ieś li n a ty ch m iast Sądow i G rodzkiem u w  T u ­
szynie. PI. R eym onta  N r 1.

Tuszyn, d n ia  8 lis to p ad a  1945 r.
K ierow nik  Sądu St. Frankowski

jaw jają się wybitne zdolności i talenty> m ło­
dzież wycieńczona, pozbawiona domów i ro­
dzin, młodzież wartościowa, walcząca z prze­
ciwnościami i dążąca nieugięcie do celu —  
stanęła dzisiaj przed smutną, najsmutniejszą 
dla niej rzeczywistością: —  opuścić internat, 
stracić dach nad głową i minimum żywnoś­
ci, które utrzymuje ją  przy życiu, —  noco­
wać w schroniskach lub domach naclego- 
wych, no i... oczywiście przerwać studia, po 
rzucić naukę, i tak już rozbitą przez wojnę, 
uzupełnianą drogą samokształcenia, zrezy­
gnować z marzeń i za szczytnych ambicji.

Delegacja studentów, złożona z kilkudzie­
sięciu osób. odwiedziła wczoraj naszą re­
dakcję. prosząc o poruszenie ich sprawy na 
łamach ..Robotnika” .

—  ,,Nie wiemy, co robić —  mówią —  nje 
chcemy i nie umiemy szabrować. Chcemy się 
uczyć. Każdy z nas kocha swój przyszły za­

wód. kocha sztukę, której pragnie się poświę­
cić. Prosimy o pomoc. Prosim y władze, wy­
dział kultury i sztuki, który przecież przede 
wszystkim powinien się nami opiekować, p ro­
simy władze akademickie. Nie wiemy zresz­
tą  kogo mamy prosić, o ratunek, o pomoc 
m aterialną w postaci stypendiów czy subsy­
diów na prowadzenie intrenatu. Tuż obecna 
opłata 600 zł. miesięcznie, —  jest dla nas 
olbrzymim wysiłkiem. Nie możemy jej pod 
woić, bo pieniędzy nie marny” .

Podkreślić należy, że mieszkańcy internatu 
zwrócili się z tym apelem dziś dopiero, gdy 
stanęli przed groźbą porzucenia nauki i zna­
lezienia się na bruku. Dotąd nie skarżyli się. 
choć warunki ich życia, choć żywność, jaką 
otrzymywali, doprowadzała ich zdrowie do 
ruiny.

Młodzi artyści, muzycy, malarze, rzeźbia­
rze, aktorzy, proszą o ratunek!

P.Z.H. produkuje surowice i szczepionki
P a ń s t w o w y  Z ak ład  H igieny zo rg an izo w a ł  

p rodukc ie  su ro w ic  i szczepionek. Z ak ład y  w  
W a rs z a w ie  i Lublinie p ro d u k u ją  su row ice  
i szczepionki,  w e  w ła sn y c h  fe rm ach  dla k o ­
ili: S łu ż ew  kolo  W a r s z a w y  i W ola  S ła w iń ­
ska  koło  Lublina. Zakład  w  K rakow ie  p ro d u ­
ku je  szczepionki b a k te ry jn e  i szczepionkę  
p rzec iw ko  du row i  osu tkow em u. poza  ty m  je ­
szcze  dw a  z ak ład y  w  C zęs tochow ie  i Lubli­
nie p ro d u k u ją  szczep ionkę  p rzec iw k o  d urow i  
osu tkow em u.

Dla o p raco w an ia  planu produkc ji  su row ic  
i szczep ionek  od b y ł  się w  Łodzi  z jazd  k ie ro ­
w n ik ó w  z a k ła d ó w  produkcji  pod p rz e w o d ­
n ic tw em  Nacze lnego D y r e k to ra  P Z H  prof. 
P rz e sm y ck ieg o  p r z y  w spółudz ia le  p r z e d s ta ­
wicieli M in is te rs tw a  Zdrowia.

Na konferenc ji  u s ta lono  plan produkc ji  po ­
szczególnych  z ak ład ó w  i s tw ie rdzono ,  że z a ­
k ła d y  p ro d u k c y jn e  P Z H  m o g ą  obecnie  w  p e ł ­
ni z ao p a tr z y ć  P a ń s t w o  w  szczepionki p rz e ­
ciwko durow i b rzu szn em u  i cze rw o n ce .  P r o ­
dukcja  tych  szczep ionek  w y s t a r c z y  na _ pół 
miliona szczep ień  miesięcznie .  P rz y s tą p io n o  
do produkcji  szczepionki p rzec iw k o  b łon icy  
( a n ak to sy n a  R am ona) ,  szczepionki  p rzec iw k o  
płonicy (szczepionka  G ab ry sz ew sk ieg o )  tu- 
b e rk u lin y  i szczepionki  BOG. P o z a  tym_ już 
się w y tw a r z a  szczep ionkę  p rz ec iw k o  w ś c ie ­
kliźnie i rozpoczę to  produkc ie  szczepionki 
p rzec iw ko  ospie: p ro d u k c ja  tej  szczepionki
wynosi  2 i pół miliona d aw ek  rocznie.  ,

R ozpoczę to  rów nież  p ro d u k c je  su row ic  w  
W a rs z a w ie  i Lublinie. Z a ład y  te  obecnie  p o ­
s iada ją  około 30 koni o d o o m ia n y c h  dla o t rzy  
m ania  su ro w ic y  p rzec iw k o  błonicy, tężcow i,  
płonicy , Czerwonce, zapa len iu  opon m ó zg o ­
w ych ,  zgorze li  gazo w e j  i td. Su row ica ,  błoni­
cza  już zo s ta ła  p rz e z  P Z H  w y p u szc zo n a  do 
obiegu n a ra z ie  w  ilości 15 m il ionów  jed n o ­
stek, a do 1 s ty czn ia  1946 roku  l iczba w y p u ­
szczo n y ch  jed n o s tek  su ro w ic y  p rzec iw b łon i-  
czej do jdz ie  do 30 milionów. P o c z ą w s z y  od 
s tyczn ia  ilość w y p u szczo n e j  su ro w ic y  w z r o ­
śnie i n a le ż y  sądzić,  że  w  p ie rw sz y m  p ó ł ro ­
czu 1946 roku  z a k ła d y  b ę d ą  m og ły  z a o p a ­
t r z y ć  P a ń s tw o  w  d o s ta teczn a  ilość w y m ie ­
nionych surowic.

W  ten  sposób  pod  w zg lęd em  zaopa trzen ia  
w  su ro w ic e  i  szczep ionki  w  na jb l iższym  cza ­
sie P a ń s tw o  n a sz e  bedzie  sam o w y s ta rcz a ln e .  
N a leży  p r z y  ty m  dodać,  że  w s z y s tk ie  su ro ­
w ice  i szczep ionki  w y ra b ia n e  z a ró w n o  w  
P a ń s tw o w y m  Zak ładz ie  H igieny jak  i p r y ­
w a tn e j  p rodukc ji  p o d leg a ją  b a rd z o  ścisłej kon 
troli  w  Oddziale  Kontroli  Su ro w ic  i S z c z e ­
p ionek  PZH, co g w a ran tu je  odpow iednia  w a r ­
to ść  ty ch  p ro d u k tó w .

Su ro w ic e  i szczep ionki  w y p r o d u k o w a n e  w  
Z ak ład ach  P ro d u k c j i  P Z H  są  sp rz ed a w a n e  w  
C e n tra ln y m  B iu rze  S p r z e d a ż y  w  W a r s z a ­
wie, ul. C hoc im ska  24.

Drobne ©ilosieiita
L e k a r z e

Dr med. SIEŃKO KSAWERY z W arszaw y, spe­
c ja lis ta  chorób  skórnych , w enerycznych i pę­
cherza, ul K ilińskiego 132. P rzy jm u je  od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55.

Dr med. E. MIKULICZ ze Lwowa, lekarz-de,n- 
tysta, sp ec ja lis ta  chorób  dziąseł i jam y  ustne j, 
Z aw adzka 17. (13S7)

Dr MIECZYSŁAW KOWALSKI, spec ja lis ta  cho­
rób w enerycznych i skórnych , Al. 1 M aja N r 3, 
p rzy jm uje  8— 10 i 3—6.  (1411)

LEKARZ-DENTYSTA MARIA GRABOWICZ —
p rzy jm uje  w W arszaw ie, Al. U jazdow skie 23.

D iT m E d T a .  RA TAJ-ŻUR AK O W SK A , s p e ­
c ja l is ta  c h o ró b  s k ó rn y c h ,  w e n e r y c z n y c h  
u  k o b ie t,  p rz y jm u je  P io trk o w sk a  33 go d z . 
1 1 - 1  i 3 - 5 .  _______ ___________

RENTGEN (prześw ietlanie płuc i serca) ul. W i­
gury 17. (1296)

Z a cza ro w a n ie  pracy
KIEROWNIK techniczny do średn iej w ielkości 
fab ry k i czekolady  i cuk ierków  w Bydgoszczy 
po trzebny. O ferty  szczegółow e z podaniem  
żądanych  w arunków  nadsy łać  Bydgoszcz 1. 
U rząd Pocztow y Poste restan te  „K ierow nik 
techniczny".

POTRZEBNY rym arz ga lan terzysta , P io trk o w ­
ska 89. Sklep " (1460)

P oszu k iw an ie  pracy
MŁODA pan ienka poszukuje  p racy  ekspe­
dientk i lub kelnerk i. W iadom ość: ul. W ól­
czańska 151. m. 23

Kupno i sprzedaż
DOM SZTUKI, Pio trkow ska  84. k u p u je  obrazy, 
ram y  używ ane, dyw any, k ry sz ta ły  i porcelanę. 
Zbiory  znaczków  filatelistycznych.

SZKŁO OKIENNE I WYSTAWOWE w szy st­
kich rozm iarów . Sprzedaż h u rto w a  ..Spoino',::" 
Spółdz. P racy , Łódź, T rau g u tta  4, lei. 165-27, 
110-36

KAPCE dam skie oryg inalne, k ilka  pa r. ró w ­
nież dziecinne o k azy jn ie  sprzedam . L egionów  
N r 25/26, 4 p ię tro  9— 11, 3— 4 (15461

FUTRO k arak u o łw e  zam ienię, n a  m ęsk ie  lub 
sprzedam , W ólczańska 95/17, godz. 5— 8

(1547‘

CENTRALA GOSPODARCZA Z ofia Szuchiew i- 
czów na, P io trk o w sk a  9, tel. 171-26. Po leca  po 
cenach  hu rto w y ch  w szelkie a rty k u ły  do u ży t­
ku dom ow ego: ko lory ty , u ltram ary n ę , m ydła 
pasty, świece, lam py, w szelkiego ro d za ju  szczo­
tk i itp .

L okale
SPRZEDAM sklep  n a d a ją c y  się n a  restau rac ję . 
W iadom ość: 11 L istopada  37 (1458‘

R ó ż n e

POSZUKUJE się p rzędzaln i zgrzebnej (1 zespół 
960 wrzecion) względnie sam ą grep larn ię . Rów­
nież fachow ców  p rzędzaln ika, tkacza, kołdzia- 
rza (k ierow nika w yrobu ko łder). .Oferty do Ad­
m in istrac ji „R obo tn ika" pod Nr. 100. (1512)

NAUCZYCIELKA, długoleln ia  k ierow niczka 
p rzedszkola  przy  szkole d r  C zerniakow ej w 
W arszaw ie, o rg an izu je  w zorow e kom plety  dla 
dzieci w w ieku od 4 do 8 lat. D zw onić 170-17 
godz. 9— 11, 16— 19.

BRZYBŁĄKAŁA
pielą 8

sic koza. W iadom ość: Po-
(1545).

SZWARADZKI M arcin zaw iadam ia  M arię 
S zw aradzką z NICI, że zam ieszkuje  w Ł odz:, 
ul. Skarbow a 24a, m. 4 (339

UNIEWAŻNIAM skradzione  d o k um en ty , k a r t ­
ki żyw nościow e, węglowe, leg itym ację  w ydaną 
przez R eferat W ojskow y, na  p o b ieran ie  zas ił­
ku, n a  nazw isko  L ackorzyńska  Leokadia, 
Ś ródm iejska 72/14 (1461)

UNIWERSYTET Łódzki un iew ażn ia  zagubioną 
leg itym ację  służbow ą N r 14238, w y staw io n ą  na 
nazw isko P ro feso ra  M ieczysława W ierzuchow - 
ski ego

SPRZJDAM rad io  P io n ier 5-lam p. (super). 
Cena 6,5. W ólczańska 95, m. 8 godz. 3.30—- 
6.30

UNIEWAŻNIA się nom inację , w ydaną  przez 
C entralny  Z arząd  Przem ysłu  W łókienniczego 
w Łodzi, W ydział P e rso n a ln y  D yrekcji P rz e ­
m ysłu B aw ełnianego, w dniu 5.6. 1945 roku  za 
num erem  711101/01/2921, na nazw isko  S tan i­
sław a M akowskiego, u r. w 1911 r. zam ieszka­
łego w Łodzi p rzy  ul. C egielnianej 84

Szkoło dln FodcSiceffśw M. 0;
Komenda Milicji O b y w ate lsk ie j  m- ^?n0. 

poda je  do wiadomości,  że zap isy  do n.,— —  -------------  - -  —  , cen*
P a ń s tw o w e j  S zko ły  dla podoficerów  w . ńg
trum  W y szk o len ia  MO. w  S łupsku przy’T  -jj
codziennie  w  godzinach u rz ę d o w y c h  w )  :ej.G i J  U  ż , 1 C  11 I i • C  Yv . m _ I U £ » l I I A V I l  U 1 L V W U  w . t  w i ł  — j e

P e rso n a ln y  K om endy MO m. Łodzi ue?  
niatta Nr 21 11 piętro pokój 33. .

O fe r ty  n a le ży  sk ład ać  osobiście. 11 
mie jsc  og ran iczona .

Dowasolau w gronkach 
Wielkiej Łodzi

W  da lszym  ciągu rea l izac j i  Wielkiej  
w  dniu 12 bm. nas tąp i ło  kom isy jne  P,r,ze, je. 
zanie częśc i  gm iny  Now osolna  pow. lódzK* 
go Z arząd o w i M iejskiemu w  Łodzi.
l l l l l l l l l l l l l l l l l ! I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I H I I I I I ! l l l l ! | ! ! ! " , " ! : ! ! ! ! l l l ! l l ! l | n , ! t M" l ' : . . . .

Teatry łódzkie
TEATR W P.

Gra o sta tn ie  dni „L ato  w N o h an t"  J a r o s  
w a Iw aszkiew icza. W  sobotę p rem iera  konie 
Rene F au ch o is  „O strożn ie  św ieżo malosrt® 
w reżyserii E d m u n d a  W iercińsk iego  z u d * ' . 
łem  Jack a  W oszczerow ieza w  popisow ej r 
D ok to ra  G adarina , w k tó re j tak  w ielki sus  ̂
odn iósł n a  scenie T ea tru  M ałego w W arsz a . 
w  1939 roku . Pozosta ła  o b sada: G od le"5 '
Jez ie rsk a , Ł ab u ń sk a . Ł uczycka, M ro zo "5 .' 
B ugajski, D aczyński, M aliszewski. M o d rzę"s 
D ekoracje  O. A xera.

TEA TR POW SZECHNY TUR
C odziennie „P an  Jo w ia lsk i"  F re d ry  w reI.-' 

senii H. Szletyńskiego, d ek o rac jach  i kosti 
m ach  Z aru b y  z udzia łem  D ąbrow skiej, y j  
m ow skiej R achw alskiej, Grolickiego (Pan » 
w ialski) Z elw erow icza (Szam belan), Bogucki 
go, B orow skiego, P ie traszk iew icza  i S z u b k i -

PORANEK PIOSENKI I TAŃCA W  TWP ^
W  n ad chodzącą  n iedzielę  o godz. 12 "' P. 

ludn ie  w  T eatrze  W P  odbędzie się niezwy* j 
in te re su jąc y  p o ra n ek  P iosenk i i T ańca. 
w eźm ie doskonała  p ieśn ia rk a  i a k to rk a  ‘r 
G órska o raz  św ietna tan c e rk a  lau rea tk a  uuC' 
d zynarodow ego k o n k u rsu  tańca, Z iu ta Bucz' . 
ska, k tó ra  ty lko  j e d e n  raz  w ystąp i w  Ł °“ '" 
P ro g ram  o b e jm u je  szereg n a j w y b i t n i e j s z y  
k reac ji tanecznych  B uczyńskiej. Zapo""131 
A ndrzej B ogucki.

K asa T ea tru  W P  (Cegielniana 27) r o z p o c z C  
przedsp rzedaż  b iletów .

w S3*’
ESTRADA POETYCKA

W  niedzielę, 18 lis to p ad a  o godz, 12 "'
P. I. S. T. (G dańska 32(i: Na gruzach  — 
po raz  osta tn i.

W  p ró b ach  druga au d y c ja  E strad y  P °c* 'n. 
kie.j, o p raco w an a  p rzez  prof. K arola Strom 
gera p t. „L isty  C hopina".

OŚC’
we

S ygnatu ra: Km. 13/45.
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI

RUCHOMOŚCI je
K om ornik  Sądu G rodzkiego w Bełchał0 ^  

K arol P tasiń sk i, m a ją c y  kan ce la rię  w ” ° .jC 
kowie, ul. Al. 3-go M aja N r 20 na  p o d st^Y  
a r t 602 kpc. pod a je  do p u b licznej wiadomo 
że dn ia  22 lis to p ad a  1945 r. o  godz. U1 ^  
wsi Zdzieszulice D olna, gm. Bełchatówek- 
będzie  się  p ierw sza  licy tac ja  r u c h o m o ś c i -  

leżących do Ignacego Kow alskiego, s^}a . vg; 
cych się z 3 owiec z 3-ma jagn ię tam i, j a’" 
i  1 n u r  łub inu , oszacow anych n a  łączna s 
zł 14.600. . jj

R uchom ości m ożna  og lądać w dniu l 'cJ 
w m iejscu  i czasie w yżej oznaczonym .

D nia 9 lis to p ad a  1945 ro k u . . .«
K om ornik  K. Ptasim y^,

KONKURS NA AFISZ REKLAMOWY PDV,--4

OKOCIMSKIEGO i-afu

pod uw agę m ożność rep ro d u k c ji. -
lania p ra c  upływ a 20 lis to p ad a  194°- ’ g  
f p rzy zn an e  będą n aza ju trz . P race  n kll

P ragnąc  uśw ietn ić  100-tną  rocznicę B ro" 
O kocim skiego, p rz y p ad a jącą  na rok 
D yrekcja  Państw ow ych  Zakładów  P rzen,'].urs 
w o-Rolnych w  O kocim iu rozp isu je  kon
na afisz rek lam ow y p iw a okocim skiego.

K ażdy uczestn ik  m oże n ad sy łać  do" je
liczbę prac. W ielkość afisza  an i technika  ̂
jes t ogran iczona  n iczym , jedyn ie  należy  
pod uw agę m ożność rep ro d u k c ji. J c r - 
sk ładania
grody  p rzy zn an e  będą 
sk ładać  lub  przesy łać  pocztą do 
Zaw odow ego P lastyków , K raków , ul.  ̂
ska 3. P ro je k t w in ien  być podp isany  -
a do p ro jek tu  dołączona zak lejona nil.
z uw idocznionym  godłem  oraz im ieniem  
zw iskiem  i adresem  a u to ra  p ro jek tu . a,v, 
pozostaw ia  się sw obodnem u uznan iu  aU nje- 
by łoby  jed n ak  pożądanym  aby  p ro je k t ' ^ f|J 
k tó re  uw zględniały  ]00 -tną  rocznicę 4’r° pnfti 
O kocim skiego o raz  by  nie pom inięto  ele 
żołn ierskiego. _ t \a-

P rzew idziane  są dwie nagrody  po 5.W. t yh 
tych (N agroda P lastyków  i N agroda PJ"  
k tó re  przyzna spec ja lna  kom isja, oraz ê r 3  
tu aln ie  trzec ia  (N agroda Publiczności), , ,j-
p rzyzna  plebiscyt publiczny. D y r e k c l  
strzegą sobie p raw o zakupu nadesłanym ’ 
i ich rep ro d u k c ji. ^

Zwm

kopfrlil
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